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Cena prenumeraty 

z pi zesy lłą :
w Awnyi: 

r o e t t ie  . .  , ’ :or. 4-— 
półroeznia  . , „  2 —
L n a rta la ie  . . „ l -—

za granicą: 
rocznie . , . kor. 5-— 
półrocznie  » . „ 2-GO
k w a r ta ln ie .  . „ 3-BO
P o jed y n czy  n u m er 10 hal.

Nieopieczętowaue reklama- 
cye w obrębie AustryacŁim 
wołne sąod opłaty p o czu te j.

R ękopisów  się nie zwraca. 
N ie przyjmuje się listów  

n ic-jjjłaconj eh.

Kraków, Sobota 13-go Paża/iernika 1906, N p . 4 t
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Prenumeratą
oraz wszehde koresponden* 
eye nadesłać należy pod adu  

Rićekcyr „Prawdy"
Ki ikAw. Oiica Sw. Krzyża 1.1,

Biuro redakcyi otwarte co­
dzienni*, z wy ,ątkiem świat 
i  niedziel, od godz. 9—12 
przed poł. i oa 3 —6 po peł„

pismo pośw ięccue sprawom religijnym, n a n d c y y m , 
nolitycrnym, gospodarskim  i rozrywce.

'„Jeśli Pan nie xbudu)e domu, próżno pracowali, kiórxy go b u d u j ą Psalm 126. 
W jrc łodc l co sobotę

G_ kiszeni;
za 1 wiersz petytowy jedno- 
łamowy lub jego miejsce 
2ć hal. jNadesłano za wiersz 
50 hal. Przy kilkorazowem 
ogłaszaniu odpowiedni rabat.

N i e c l i  b ę d z i e  | > « c h w a l u n y  J e z u s  C h r y s t u s !

Kalendarz „Prawdy" na roi 1997.
Ja k  po inne la ta  — tak  i na rok 1907 w y­

daliśm y -az „ K a l e n d a r z  P r a w d y ' ,  k tóry  
już rozsy łany .

K alendarz nie maiegc jest znaczenia: — da­
wniej by ł długo jedyną  książką, ja k ą  można było 
zualeśe w bibliotece klasztorów, dworów i zaścian­
ków. Dziś je s t on jeszcz" w ybitną książką w cha­
tach wieśniaczych i ubogich izbach robotniczych i 
tam  — gdzie się jeszcze żadna książka i gazeta 
nie dostała — kalendarz trafi. Przechowują go 
starannie, odczytują eo święto z zapałem. A jeżeli 
m a obrazki — to jest istnym  sfcarberrj dla 
dzieci.

Obecnie wychodzą już dziesiątki różnych k a ­
lendarzy — których wcale nie m yślimy ckwalP 
an i ganić. A le zaznaozyd musimy ty lko to, że w 
domu katolickim  i polskim  powinien znajdować 
się tylko kalendarz p isany w duedu chrześciauskim  
i  polskim.

K a l e n d a r z  „ P r a w d y "  jest właśnie ta ­
k im  kalendarzem .

Nadto staraliśm y się kaiendarz nacz ulepszyć. 
W iele więc poczyniliśm y w nim zmian: zaopatrzy­
liśm y go w piękną kolorową kartę  tytułow ą, wy­
drukowany jes t na dobrym  papierze i zawiera prócz 
kalendaryum  i jarm arków  bardzo wiele ciekawych 
powieści, pożytecznych artykułów , 90 obrazków 
w iększych i m niejszych.

Do K a l e n d a r z a  „ P r a w d y "  na rok 1907 
dodajemy jak o  nadzwyczajne dodatki:
1) Cudowny P an  Jezu# w kościele N. P. M. w 

K rakow ie (obrazek kolorowy, prześlicznie w y­
konany),

2)  kalendarz ścienny,
3) kalendarz kieszonkowy.

K a l e n d a r z  „ P r a w d y '  jes t bez w ątpie­
nia jednym  z najlepszych i najtańszych kalenda­
rzy  polskich.

Cena kalendarza nieoprawrrego wynosi dla 
czytelników 4C halerzy; cena zaś kalendarza opra­
wnego dla czytelników wynosi 50 hal.

Zwracamy się teraz z gurąor prośbą do w szyst­
kich  naszych Cz-ytelnikow i Przyjaciół, by nasz 
kalendarz zalecili swoim znajomym.

Prosim y więc w szystkich:
Kupujcie i popierajcie

=  p e n d a r s  „ p r a w d y * *  ^
n a  r o k  I % 7 .

?lura!ność i przymus wyborczy.
Komisya dla reform y w yborczej w  W iedniu 

pow zięła znowu w  ostatnim  tygodniu dw ie bardzo 
w ażne uchw ały : O drzuciła w iększością sześciu
głosów  zasadę pluralności p rzy  m ającem  być za- 
zaprow adzonem  głosow aniu pow szechnem , a  następ­
nie uchwaliła przym us czyli obowiązeK w y borczy . 
Cc obie te uchw ały znaczą, w yjaśnim y krótko czy­
telnikom ,,P ra w d y “ .

O becna ordynacya w yborcza oparta , jak w ia­
domo, na kuryach , jest bardzo .niesprawiedliw a i 
k rzyw dząca  szczególnie dla ludu w .ejskiego, g d y  
bowiem  w łaścicie le-w iększych  obszarów , a naw et 
ludność m iejska w ybiera  posła bezpośrednio, to 
lud w iejski w ybiera  go tylko pośrednio t. j. każda 
w ieś w yse ła  jednego lub paru w yborców  i ci głosują 
za w szystk ich  wsi m ieszkańców  na posła. Na­
stępstw em  takiego sposobu w ybieran ia  posłów  było, 
iż w  w iększej w łasności w ypadał jeden Doseł czę­
sto na niespełna stu w yborców , gdy tym czasem  w  
gminach na kilkadziesiąt ty sięcy  ludu -wiejskiego 
w ypadał także jeden poseł. B yła  to oczyw iście 
w ielka niespraw iedliw ość i tem u w łaśnie ma zara­
dzić nowa ustaw a w yborcza, zaprow adzająca gło­
sowanie pow szechne bezpośrednie. Nie w szyscy  
jednak zw olennicy głosow ania pow szechnego chcieli 
zgodzić się także j na to, aby głosow anie b j'ło  ró­
wne, to jest, aby  każdy oddany głos znaczył je­
dnako. W ielu posłów  do R aay  państw a, a m iędzy 
nimi także wielu członków Koła polskiego w yrażali
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l ^ a f r f e t a  w y b a w i c i e l i  a  i ś y e l a .  w ^ g K ^
Prawdziwa historya wzięta z życia. — Opowiedziana przez J  Kleina z Zornya. (Przedruk wzbroniony.)

czasie powtóriiie go. zamówiłam. Stelan, mój sąsiad, cier­
piąc na gorącznę, febrą i ból w rękach, nogach i krzy­
żach, pospieszył do mnie. Dałam mu wiąc fiaszeczkę
wyskoku ziółkowego i w trzech dniach wyzdrowiał.

Także bratanek mój, Jan, przyszedłszy z folwarku, 
zażądał wyskoku ziółkowego, gdyż żona -jego strasznie 
kaszlała i cierpiała na żganie w boku. Przypatrzcie się, 
moi kocnani, i tu środek ten pomógł natychmiast,

W  sam dzień św. Jerzego przyszła do mnie z są­
siedniej wsi akuszerka, opowiadając, iż dziecko jej co 
chwilą wymiotuje, miewa kurcze i bezustannie płacze, a 
ona sobie nie wie rady, co ma począć. Dziecią to spo­
żyło już niemal całą aptekę, stare kobiecy także prÓDO- 
wały, ćo im przyszło na myśl, lecz wszystko daremnie, a 
teraz dziecią jest blizkiem śmierci. Wziąwszy przeto 
sposób użycia, który do każdej fłaszeczki iest dołączony, 
przejrzałam go szybko i znalazłam rzeczywiście pomoc 
dla dziecięcia. Wyczytałam, iż spożywszy w mleku 10 
kropli Sch tfeićfera wyskoku ziółkowego, a potem natarłszy 
jeszcze nim brzuszek, stanowczo pomoże. Dałam wiąc 
wspomnianej kobiecie flas/dczkę wyskoku Ziółkowego, mó­
wiąc: Nie rozpaczajcie już kobietko, gdyż wszystko,
co w tym opisie stoi, jest szczerą prawdą, natomiast mu­
sicie mi przyrzec, iż skoro środek ten pomoże, wrócicie 
mi za tę jeoną trzy fłaszeczki. Przy zamówieniu jednak­
że prawdziwego wyskoku ziółkowego dbajcie o wyraźne 
napisanie adresn:
J ó i e i  3  d i r a e i d e i * ,  a p t e k a r z ,

K E S I C S A ,  H n n y tg j a s s e  5 0  ( S u d a n g a r n ) .
Leczniczy ten środek jest nadzwyczaj tani, a porto 

i opakowanie płaci apteka. — Dziecię do wieczora zupeł­
nie wyzdrowiało, a kobieta nie posiadając sią z radości, 
przyniosła mi w nagrodą cały tuzin Schneidera wyskoku 
ziółkowego.

Wypadek ten wkrótce rozgłoszony został w całej gnr- 
nie, przeto wszyscy zamawiali Schneidera wyskok ziółkowy.

W dzień odpustu zeszedłszy sią w karczmie, za­
częto fiobie opowiadać o cudownych skutkach Schneidera 
wyskoku ziółkow ego. I  tak zostało pewne dziecko ule­
czone. od drzączki, inne znowu od febry, u innych zaś 
okazało się skutecznem przeciw:

S taś: Kochana babciu! Wiele butelek wyskoku 
ziółkowego mam zamówić?

Ra b o i a :  Zamów 4 tuziny, mój synku, gdyż 3 tu­
ziny musimy posłać ojcu twemu do Ameryki; tylko me 
napisz fałszywego adresu.

Kochano dzieci, wnuki i przyjaciele!
Największym skarbem na ziemi jest zdrowie. Zycie 

bez zdrowia nie warte ani szeląga, i tylko zdrowy czło­
wiek zdolen jest pracować i działać. W  przeważnych 
jednak wypadkach nie znajduje chory niestety prawdziwego 
lekarstwa na swoje cierpienie.

Byłam także przez pięć lat chorą, próbując w cza­
sie tym rozm litych lekarstw bez najmniejszego skutku. 
Wreszcie wyczytałam w pewnym kalendarzu o Józefa 
Schneidera w y sfled k n  Z ió lk o n y  -a , który jedynie wy­
rabianym bywa w SłosiCiy, a stąd rozsyłanym jest no 
całym świecie — rnwet do Ameryki. Nie wiele się na­
myślając, posianowihim środka tego spróbować. Zamó­
wiłam przeto tuzin faszeozek Schneidera wyskoku ziółko­
wego na pról.ę. Piąć do sześciu lat nie mogłam ani 
chodzić, ani spać, tak mnie męczyła, podagra i rwanie w 
nogach. Przez sześć dni nacierałam sią Schneidera wy­
skokiem ziółkowym, a siódmego dnia całkiem wyzdrowia- 

Wkrotce sława tego znakomitego środka cudownego.am,
rozniosła sią po całej wsi i w okolicy, przeto w nowszym 
•wrzodom w Liszkach, k atarowi kiszek, brzusznej wodnej pnclilinie, cierpieniom  macicy, zapalenia nerek, 
krw aw em u moczowi, pachwinie, suchotom pluć, gruźlicy p łuc, żółtaczce, chorobie nerek, żyłom karczo­
wym, katarow i, k rtan i, napnclm ięcin gruczołów, czerwoności nosa, postrzałow i, oraku krw i, głuchocie, 
zapaleniu m igdałów , pruchm enin  kości, otw artym  n o  goni, m igrenie, szumie w uszach, bóiowi głowy, astm ie, 
chorobie św. W ita, hemoroidom, odgarln, odm rożeniom, lschjas, m oczenia do łóżka, cierpieniom  wątroby, pa­
leniu zgag!, rozw olnieniu, bólowi zębów, św ierzbieniu skóry, biegunce, ty rab , robakom, ranom , karczom , 
bólem żołądka, złem u traw ieniu, zawrocie, błędnicy, febrze, słabości, wycieńczeniu, wodnej puchlinie itd.

Dziecko jedno womito«uło kruią, a mimo to zostało | dmionastoletniego syna g-ospodarza Emericba L. w y leczył w y -  
uzdrowione. Staruszek pew ien stracił prawie całkiem wzrok, s k o k  z i ó ł k o  w y  od moczenia w łożko. 
a teraz znowu dobrze widzi. Najładniejsza dziew czyna z ca- Moi kochani, oświadczam wam niniejszem, iż jest
łej w si naglezachorow ała, coraz więcej chudła menstruacya to jodyny Środel lecznicy, który każdą chorobą wy-
staw ała  się n ie reg u la rn a -i nogi nabrzm iew ały . U żyw ając je -  i rn * i n -i • i
dnakże p rz e z 't rz y  dni w y s k o k u  z i ó ł k o w e g - o ,  całkiem  .z7* Chcąc zaS nabyć prawdziwego^ należy p c
w yzdrow iała , a po czterech m iesiącach w yszła  za mąż. Sie- dokładny adres:

J W I Z J E F  a p t e k a r z  U e s t c z a  I r ©  ( S u d u n g a r n ) .
Z duszy serca życzą każdemu zamawiającemu, aby mu wyskok ziółkowy tak pomógł jak mnie. Zostańcie z Bogiem!

Prawdziwy Schnelder’a wyskok ziółkowy (przyjemnie pachnący w yskok ziółkowy) jest tylko wtenczas prawdziwym  jeżeli 
każda tlaszeczks wyskoku ziółkowego zaopatrzona jest w  markę ocuroimą. Tuzin (12 flaszeczek) lub 6 podwójnych kopjtuje 
wraz z portem E k .; 24 fłaszeczki lub 12 podw ójnycr k 8,60; 36 flaszeczek k. 12,40; 48 flaszeczek k  1 6 ,— franko za -aliezką  
pocztow ą ’ub poprzednim - nadesłaniem należytośoi. Kto zamawia powtórnie otrzyma do każdego tuzina Jedną butelką za danro.

Szanow ny Panie Aptekarzu! W szechm ocny Bóg niech raczy Panu pobłogosławić, gdyż odkąd używ am y wyskoku ziół­
kowego, jest cała moja rodzina zupełnie zdrową. J a n  S t u p  o n ,  Czoiowa.

Składniki; Łląnur ol. aetlier comp. 20 gr.

Czcionkami drukarń: „Katolika11, spółki w ydawniczej z ogr. odp, w  Bytomiu.



322 P R A W D A

zapatryw anie , iż glosy oddaw ane na posłów nie na­
leży oceniać jednako. Niechaj każdy — mówili oni 
— kto skończy! lat 24 ma praw o głosu przy w ybo­
rach  na posła, ale niechaj jedne głosy mają więcej 
znaczenia, a inne mniej. W niosek w  tym  kierunku 
postaw ił w  komisyi poseł Tollinger i dom agał się, 
aby przyznać po dw a głosy : 1) każdem u kto skoń­
czył lat 35 i jest żonaty, 2) każdem u kto skończył 
jakąkolw iek szkołę średnią,. 3) w reszcie każdem u, 
k to  płaci w yższe podatki. G dyby ten w niosek Tol- 
lingera uzyskał moc praw a, to w takim  razie mieli­
byśm y glosow anie pow szechne, ale me byłoby ró­
w nego, jedni bowiem w yborcy  mieliby po jednym  
głosie, a inni znowu po dw a głosy.

Zwolennicy takiego - jak je nazyw ają  — plu- 
.lainego głosow ania rozumują tak ; Nie w szyscy  łu- 
yizie — m ówią oni — są jednako w arci, jeden ma 
'w ięcej rozumu i dośw iadczenia, drugi m niej; kto 
jest m ądrzejszy, tego głos powinien więcej znaczyć, 
aniżeli głos mniej doświadczonego i głupszego. A 
kto ma la t -35 i jest żonaty, ten powinien być więcej 
dośw iadczony i stateczniejszy od takiego, k tóry  
skończył dopiero łat 24, a w ięc niech taki ma dw a 
głosy. Kto skończył szkołę średnią, ten powinien 
mieć także więcej rozumu od takiego, k tó ry  do 
szkoły średniej nie uczęszczał, a w ięc i takiemu na­
leży się, aby głos jego znaczył dw a razy w ięcej; 
v  reszcie kto płaci państw u w iększe podatki zasłu­
guje także, aby glos jego był w ażniejszy. Tak do- 
Y/óu/.iii zwolennicy glosow ania pluralnego i starali 
się wszelkiemu siłami, aby kom isya ich w niosek 
przyjęła. Stało się jednak inaczej; kom isya w nio­
ski te odrzuciła i u trzym ała zasadę równości gło­
sów w głosowaniu powszechnym.

Otóż nasuw a się nam teraz  pytanie, czy tc do­
brze tak się stało  czy ź le?  Na tak postaw ione py­
tanie odpowiem y bez ogródek, iż kom isya, odrzu- 
c a ją J  zasadę pluralności, postąpiła m ądrze. Dla­
czego zaś tak się zapatrujem y, zaraz  w yjaśnim y.

Nikt nie zaprzeczy , iż głos człow ieka dośw iad­
czonego i m ądrego powinien znaczyć w ięcej, aniżeli 
głos głupiego. Gdy idzie n. p. o upraw ę roli, łub
0 chów bydła, to w  takich spraw ach glos gospoda- 
darza  w ytraw nego  a w ykształconego w  rolnictw ie 
znaczy wiele, głos zaś takiego człow ieka, k tóry  
pługa lub bydlęcia nie w idział — nie znaczy nic. 
P rz y  kuźni będę się radził kow ala, a gdy będzie 
chodziło o m łyn, to m łynarza. Gtóż to w szystko  
jest praw da, ale należy pam iętać, że uw agi takie do 
w yboru  posła zastosow ać się nie dadzą. G dy się 
glosuje na posła, to się nie oddaje głosu w  jakichś 
spraw ach fachow ych, lecz oddaje się głos na czło­
w ieka, k tó ry  ma jechać do W iednia lub do Lw ow a
1 tani ma brać udział w  uchwalaniu różnych ustaw  
i ma rządow i patrzeć na palce. Cóż w ięc w  takim  
w ypadku może znaczyć w iedza fachow a lub do­
św iadczenie w yborcy , on gdyby był naw et tak m ą­
ciły jak sam Salomon, to duszy tego kandydata  na 
posła, na którego głosuje, nie przejrzy  i nie odgadnie 
jak ten poseł w parlam encie będzie się zachow yw ał. 
Głosuje więc na takiego kandydata, k tó ry  do iego 
stronnictw a należy; ten kandydat zaś może być 
w  jednych spraw ach bardzo m ądry a w innych cał­
kiem głupi. Nie ma bowiem tak 'ch  ludzi, k tó rzy  by 
się na w szystkiem  rozumieli. Jeden może znako­
micie rozumieć się na szkołach, a nie mieć żadnego 
pojęcia o kolejach, drugi będzie sie roznnrai na po­
datkach, ale o przem yśle nie bedzie znowu miał ża­
dnego w yobrażenia. Głosowanie na posła nie da

się w ięc porów nać z w ydaw aniem  sądu fachow e­
go o jakiejś spraw ie, lecz jest w ysełaniem  mężów; 
zaufania do parlam entu; im więcej ludzi m a do ko­
goś zaufanie, tern słuszniej powinien on w ejść w  
skład w ładzy  p raw a nadającej, do objawienia zaś 
swojego zaufania, każdy m a praw o jednakie. Bo 
czyż m ożna postaw ić taką ogólną zasadę,, iż każdy , 
kto jest żonaty i ma lat 35 może objawić więcej zau­
fania, bo będzie m ądrzejszy, od tego co skończy* 
lat 24. A iluż to jest takich, k tórzy dopiero jak się 
pożenią, to nadobre zgłupieją, a o w szystkiem  cze­
go się nauczyli, zapomną, troski bowiem  rodzinne 
rozum im przygnębią. Tak samo, czy można tw ier­
dzić, iż każdy, kto skończył szkołę średnią, będzie 
dośw iadczeńszy od człow ieka, k tó ry  jej nie skoń­
czył. W iem y dobrze jakie to są te nasze szkoły 
średnie i jak tam  różne w p ływ y  postronne chłop­
com w  głow ach bałam ucą i taki to nieraz bałamuty 
którem u się w  łepecie przew róciło, m iałby miec 
dw a glosy, a człowiek p rosty , skrom ny, ale nieraz 
bardzo dośw iadczony, jeden głos tylko dlatego, że 
do gim nazyum  nie chodził. C zy byłoby to słuszne?  
A najgorzej to już sp raw a stoi z podatkam i. Ja k to ?  
w ięc dlatego, że ktoś płaci 50 koron podatku, to m a 
już z tego powodu lepiej w iedzieć kogo w ybierać na 
posła od tego, co płaci 5 koron? W szystkim , k tó­
rzy  tak rozum ują, rnożnaby odpowiedzieć na prze­
kór, iż raczej ten, co płaci 5 koron podatku, powi­
nien mieć dw a głosy, jest on bowiem  uboższy, jemu 
gorzej na świecie, a w ięc jemu więcej może zależeć 
na popraw ie losu swojego w państw ie, aniżeli bo­
gatszem u, a więc on będzie usilnie, s ta ra ł się o do­
brego posła, aniżeli bogatszy.

W szystkie zatem tego rodzaju rozumowania nic 
nie Avarte; słusznej podstawy dla pluralnego głoso­
wania nikt jeszcze nie wym yślił i nikt nie w ym yśli. 
Najlepsze zaw sze jest to. co jest najDrostsze. Naj­
prostszą jest zasada równości; każdy pełnoletni 
objw atel, każdy kto ma prawo rozporządzać sobą 
i swoją własnością, każdy kto ma prawo zaiożyć  
rodzinę i dom Avłasny, niech ma także prawo do ob­
jawienia swojego zaufania i niech przez SAvrojego 
zaufanego pełnomocnika bierze udział w  Avpłyv7ie 
na rząd. A w ięc niech ma głos przy wyborze na 
posła, skoro zaś w szyscy  jesteśmy wobec prawa 
równi, to niechaj i głosy nasze będą rÓAvne. Zwo­
lennicy głosOAvania pluralnego dowodzili nieraz, .iż 
lud nasz oburzy się, jeżeli przekona się, że gospo­
darz na roli będzie miał taki sam głos jak jogo pa­
robek. W szyscy  którzy takie rzeczy wygaduią, do­
wodzą, że ludu naszego w cale nie znają. Żaden 
polski gospodarz nie oburzy się na to, że będzie miał 
taki sam glos jak jego parobek, z którym przy je­
dnym jada stole, jeżeli tylko Drzekona się, że jego 
sąsiad pan ze dworu i urzędnik z miasta, będć.e 
miał także jeden głos. Rolnik polski jest głęboko 
wierzącym chrześcianinem, a on w  kościele ciągle 
słyszy , że w szyscy  ludzie są równi, nie będzie się 
przeto oburzał, jeżeli równość naprawdę zacznie, 
się urzeczywistniać. Owszem , przeciwnie on się 
bardzo ucieszy, jeżeli się przekona, że zasady Chry­
stusowe zaczną obowiązyAvać, nietylko av kościele, 
ale także av życiu politycznem. Niechaj w ięc zw o­
lennicy głosowania pluralnego nie powołują się na 
lud, który już na setkach wiecÓAV oświadczył się za 
powszechnem i równem głosowaniem.

A w ięc dobrze się stało , iż pluralność w  komi­
syi przepadła. Z drugiej zaś znowu strony  musimy 
tę kornisyę p o d w a lić  i za to, iż p rzy ję ła  zasadę
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obow iązku w yborczego. Jeżeli uchw ala komisyi 
zy sk a  m oc p raw a, a sejm y krajow e do tego się 
p rzychy lą  i także stosow ne uchw ały pow ezm ą, to 
w ów czas dopiero będzie z w yboram i dobrze, każdy 
bow iem  w yborca  będzie m iał obowiązek glosow a­
nia. Znikną w ięc obojętni i tchórzliw i, każdy bę­
dzie m usiał iść do urny w yborczej, każdy  z obowią­
zku będzie głosow ał, nikogo nie będzie można od­
s tra sz y ć  lub napędzić. W  takich też dopiero w arun­
kach  w y b ran y  parlam ent będzie mógł powiedzieć 
o  sobie, iż zastępuje napraw dę ludność całego pań­
s tw a , iż za nim stoi nie garstka uprzyw ilejow anych, 
nie zgraja k rzykaczy  lub baranów  ściągniętych do 
Urny w yborczej przez ag ita to rów , lecz stoją ci 
w szy scy  pełnoletni obyw atele, k tó rzy  mu zaufanie 
Swoje objawili. Jak w idzim y, kom isya dla reform y 
W yborczej przebrnęła  szczęśliw ie przez najw iększe 
trudności, zobaczym y teraz, co z jej projektem  do 
u s taw y  i z jej uchw ałam i zrobi pełny parlam ent. 
O tein w  swoim czasie napiszem y.

L I S T Y .

Klecza G órna, 7-go października 1906.
P i e l g r z y m k a  d o  C z ę s t o c h o w y .  P e ­

w na galicyjska kom pania z pow iatu w adow ickiego, 
w ybra ła  się pielgrzym ką do Częstochow y pod prze­
w odnictw em  przew odnika N. N. P ielgrzym ka na 
razie dosyć sprzyjała aż do P rzy ro w a . Poszedł 
przew odnik najprzód i zapłacił w o tyw ę i byliśm y 
w prow adzeni p rzez  kapłana do kościoła. Po w y ­
słuchaniu m szy św . i po m ałym  odpoczynku poszliś­
m y  dalej aż pod Gidle i tam  na m alem  odpoczynku 
zapowiedzieli nasi przew odnicy składkę na koszta 
pielgrzym ki po 40 centów od osoby a było nas 118 
osób, w ięc ta składka w ynosiła  47 reńskich. Po­
szliśm y dalej i byliśm y zaś w  Gidlach na w  o ty  w ie 
a po w otyw ie poszliśm y ku Częstochow ie. Ale po 
tej sk ładce poczęli nasi przew odnicy gdzieś w ieczo­
ram i ginąć, tylko zapowiadali odchody to o 2 to o 3 
godzinie, ale gdy się kompania zebra ła  na drodze, 
to  m usiała długo czekać i nareszcie szukać przew o 
idnika po chałupach a gdyśm y iuż stanęli na uprag- 
nionem  i św iętem  m iejscu, i oddali ukłon cudownej 
M atce Boskiej Częstochow skiej, przew odnik odw o­
łał na bok tych , co p ierw szy raz przybyli do C zę­
stochow y i przepow iedział przedm ow ę i zapow ie­
dział składkę na okup. Już nie wym ienił sum y, a 
było  nas razem  50 i kilka, w ięc składali po 10, 20 
i 30 centów , mogło to uczynić przeto 10 reńskich. 
T eraz  poszliśmy do kościoła a  po nabożeństw ie na 
nocleg. Tu nam przew odnicy zapowiedzieli, że stąd 
odjedziem y za 3 dni i nic w ięcej, bo się gdzieś po­
tracili. Podczas tego pobytu trzech dniowego na­
sze kobiety tęskniły  za domem i za dziećmi, bo nie 
m iały  Najęcia a i żyw ność i pieniądze już się koń­
czy ły  a tu w  obcym  kraju, daleko od  dom ów. N ato­
m iast w idzieliśm y sąsiednie kom panie jak w ycho­
dziły  z noclegu, śpiew ały godzinki i śp ieszyły  do 
klasztoru , W  klasztorze odpraw iały  slacye w  pier­
w szy  i-drugi dzień, a m y nic, bo przew odnika niema 
i tern w iększa tęsknota trzydniow a w  obcym kraju. 
P rzez  ten czas obliczjdiśm y te  w ydatk i, na któreśm y 
pieniądze złożyli i tak , na g ran icy  od paszportów  
4  ruble, w  P rzy ro w ie  na w o tyw ę 3 ruble, w  Gidlach 
3  ruble, w  Częstochow ie od podpisania paszportów

podobno 2 ruble, a  zebrane jest na to  57 reńskich 
i nie w iem y, na co ta  reszta  pieniędzy, tylko ty le 
w iem y, że przez ten czas nasz przew odnik zgubił 
sobie kapelusz.

Jeszcze jedno: współpomocnik owego prze­
wodnika t. j. z Kleczy dolnej zajm ow ał się paszpor­
tami swojej parafii około 40 osób. Pobierał on od 
osoby 1 reński, w ięc podczas tego tam  pobytu za­
chęcał nas, iż jemu pozostało od paszportów  12 reń­
skich, żebyśm y dołożyli i kupili do kościoła jaką 
pam iątkę. Chętnie m y się złożyli i kupili do kościoła 
dw ie chorągw ie i dwie piękne latarnie, k tó re  ko­
sztują 120 reńskich, a ja, k tó ry  to piszę, zapytu jąc 
się owego naszego przew odnika, czy z tych pienię­
dzy poprzednio zebranych co nie zostało; on odpo­
w iedział, że przew odnik w szystk ie  zabrał, a  on nie 
w ie nic co za nie kupi. Nadszedł nareszcie dzień 
odejścia to jest 8 w rześnia. Zebraliśm y się pod kla­
sztorem , m y Kleczanie, m am y owe chorągw ie i la­
tarn ie  a reszta  kompanii, k tó ra  się składała z trzech 
w iększych części od nas, nic nie kupili a do tego 
jeszcze przew odnik bez kapelusza.

Jeszcze jedno. Odchodząc z C zęstochow y za- 
m ięszała się jedna kobieta gdzieś m iędzy ludzi i po­
została na drodze. Spostrzeżono to i doniesiono 
przew odnikow i, ale przew odnik nic się nie troszcząc, 
ze spokojnem sercem  i z w ypchanem i kieszeniami 
zm yka ku G alicjo. W ięc pom yślałem  sobie: Mój 
Boże, jaka to opieka! Ja m yślałem , że przew odnik 
za ty le zebranych pieniędzy to się opiekuje kom ­
panią jak najlepszy ojciec, iż jak kto zachoruje to 
doktora zaw ezw ie a jak um rze to pogrzeb spraw i, 
ja  jednak grubo się pomyliłem. W arto  się tu zasta­
nowić co ta  kobieta pocznie sam a z sobą w  obcym  
kraju, gdzie nie można ani kroku postąpić bez pa­
szportu, poniew aż zaraz zam ykają i w iężą obcego 
człow ieka. A co dopiero w  domu powiedzą dzieci, 
mąż i krew ni. Ten i ów  przyszedł a naszej m atki 
niema. Ile tam  bjdo płaczu i lam entu? Jednak Bóg 
m iłosierny nie opuścił tej biednej kobiety, gdyż 
spotkała sąsiednią kompanię, z k tó rą  jakby cudem 
Bożym  przez granicę p rzeszła. Kończąc zaś tę  
pielgrzymKę, zwolennicy przew odnika zachęcali 
kom panię, ażeby przew odnikow i kupić kapelusz. — 
Ja jednak powiedziałem  ze żartu , że przew odnik za 
skw apliw ie zebrane pieniądze może sobie kupić 
kapelusz naw et pozłacany. Sprzym ierzeńcy donie­
śli to przew odnikow i. Ten za trzym ał kom panię i 
przepow iedział rzew ną przem ow ę, iż n iektórzy pła­
kali, a ci k tó rzy  byli m ego zdania, to się śmiali, 
W  końcu dodał, że 30 lat chodzi do C zęstochow y, 
a nikt mu nic nie zarzucał o w yzyskiw aniu  aż tu 
dziś znajduje się w  kompanii jakaś parszyw a ow ca 
i zarzuca mu coś podobnego. Ja  na to nic nie od­
powiedziałem  dla zam ięszania jakie pow stało, lecz 
pom yślałem  sobie: mój Boże, jeśli ty  tak  przez te  
30 lat w yzysk iw ał nieośw ieconych ludzi jak i tego: 
roku, to jak ty  staniesz na sąd Boski z tw ym i od­
pustam i! W reszcie przew odnik zaw ołał, kto m a 
ołów ek, dajcie mi ołówka, zaraz  rachunek pokażę. 
Podczas poszukiw ania tego ołówka, posłał do mnie 
pow ażnego gospodarza, ażebym  go przeprosił, j ą  
odpow iedziałem , że go przeproszę, aż  w przód ra ­
chunek dostanę i p rzez  to spóźniłem się z tern pisa­
niem, oczekując tego rachunku.

Dziś zaś czytelnikom  „ P raw d y 41 daję taką  radę 5 
Kto pragnie zwiedzić miejsca św ię te  częstochow skie, 
niechaj się uda koleją z  m ałym  kosztem  i m ałą  s tra tą  
czasu- I tak n . p. m ożna w siąść w  W adow icach
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e  4 gadzinie rano i kosztuje ao granicy  tylko 1 zlr. 
20 ct. Z granicy znowu do C zęstochow y 1 rubel 
i  4 kopiejki, co czyni razem  5 koron, —  a można 
być  na miejscu na godzinę 4 po południu tego sa­
m ego dnia. M ożna w ięc jeden dzień tam  a jeden 
dzień na pow rót podróżow ać i kosztuje tylko 5 złr. 
cala podróż. Na miejscu m ożna baw ić dw a dni, w ięc 
razem  cztery  dni zam iast pieszo 10 lub 12 dni. Co 
kosztuje jedna osoba pieszo, to koleją m ogą dwie 
objechać. Ale to nasi pielgrzym i m ają niew łaściw e 
przekonanie ,że podróż nie odpraw iona piechotą i 
niezw iedzenie Gidla nie są skuteczne. Jednak ja 
m ówię dokładnie, że jeżeli pielgrzym i pojadą koleją, 
to  tylko dla przew odników rzecz nieskuteczna, bo 
będą pow racali z próżnemi kieszeniam i. Co do piel­
grzym ów , to niech się każdy poradzi sw ego księdza 
proboszcza, a każdy kapłan chętnie doradzi każdem u 
i w yjaśni godność i zacność odpustów .

S tra c e n ie  10 b an d y tó w  w C zęstochow ie .

Jak  donosiły różne gazety , w  Częstocho­
wie w  tych dniach rozstizelano 10 bandytów , ska­
zanych na śm ierć przez sąd połowy. Korespondent 
„K ur. W a r.“ tak opisuje tę egzekucyę:

Na placu m agistrackim , o godz. 6 rano, przed 
ratuszem  grom adzić się zaczęło w ojsko; nadchodzili 
też w grom adkach lub pojedynczo cyw ilni...

Tu ktoś płakał, tam  szlochał lub zaw odził, poza 
tern oczy w szystkich  utkwione by ły  na odw ach, 
przed k tórym  liczny zastęp żołnierzy w artę  pełnił.

— - Za godzinę w yprow adzą skazańców  — prze­
biegło po tłumie.

P łacz  zamienił się w  lam ent, szlochanie w  jęki; 
innym widzom  zaczęły drżeć nogi...

Zajechały dwie bryczki. Po przez las bagne­
tów ujrzano więźniów .

Dziesięciu ich było . Najm łodszy liczył lat 19, 
najstarszy  45. W śród ciszy głębokiej rozlegał się 
ich płacz daleko.

— Moje dzieci! — jęczał człow iek lat średnich.
N astąpiła kom enda. Skazańców  pow sadzano

po pięciu na bryczki i Dowiązano ręce z tyłu.
Naprzód pojechał wóz z dziesięciu słupam i.
— M arsz! — usłyszano roznaz.
W  pośrodku silnego oddziału w ojska ruszył 

kondukt żyw ych trupów  ku krańcom  m iasta.
Bladzi, rozpaczni....
Oddział skierow ał się poza m iasto, na w zgórza, 

gdzie przy drodze, w  niewielkiej dolinie upatrzono 
miejsce kaźni.

W ysadzono skazanych, plac otoczono silnym 
kordonem  w ojska i rozpoczęły się przygotow ania...

Na w ierzchołkach gór dokoła zgrom adziły  się 
kupy ludu; w iorstow a w promieniu odległość dzie­
liła je od doliny śmierci.

Dia siedmiu ksiądz-spow iednik chciał s ta rać  się
0 ułaskaw ienie...

Tym czasem  udzielił im w iatyku i odm awiał 
m odlitw y przedśm iertne.

U stawiono szereg czarnych słupów , w ykopano 
tyleż przed niemi dołów.

Skazanym  założono białe przepaski na oczy
1 przytroczono plecami do słupów.

Pluton z bO-ciu żołnierzy stanął naprzeciw ko. 
Jeszcze  p rzy  słupach kapłan udzielał im Olejami

św . nam aszczenia i b łogosław ieństw a na w ieczysty  
dusz w ędrów kę.

—  Żegnajcie, b racia! — odezw ało się gśosn* 
kilku do żołnierstw a.

W zruszenie w zrasta ło .
Zachrzęściały karabiny w  rękach w ykonaw ­

c ó w  w yroku.
Cisza grobow a zaległa plac egzekucyi!
— Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus! 

uroczyście ozw ał się kapłan.
— Na wieki w ie...
— Pal!
Grzm ot strzałów  lozległ się po w zgórzach.
Zaw isły g łow y skazańców ....
Szybko lekarz w ojskow y zaczął śm ierć sp ra­

w dzać: trzech żyło jeszcze....
N ow a, przeciągła salw a karabinów .
Zwłoki straconych zakopano w ziemi przy słu­

pach.
W yrokow i sąciu polowego stało się zadość.

C o  s ł y c h a ć  w  ś w ie c ie ?  
p o l s k a

(pod panowaniem  ausfryackiem .)
— ( Z i a z d  g r n i k ó w p o l s k i c h ) .  Py pra­

wnikach i ekonom istach polskich w itał sta ry  Kra­
ków górników  polskich, k tórzy  pod w ęgłędem  eko­
nom icznym  najw ięcej są zaniedbam , pomimo że są 
zdolni, w y trw ali i poszukiwani w  całym  św iecie. 
Jednym  z głów nych bólów tych polskich górników  
jest w łaśnie to, że w szyscy  przełożeni od podszty- 
gara  począw szy aż do dyrektorów  to sami ..obcy" 
— a Polak sz tygar, inżynier, to biały kruk w tłumie 
niemieckiej, czeskiej i innej rzeszy.

Po odpraw iónem  nabożeństw ie w  kościcic św . 
B arbary , uczestnicy Zjazdu zebrali się o godzinie 
10 przed południem w auli Collegium novum. Zjazd 
o tw orzył p. Antoni Schimitzek dyr. koDalni w ęgla 
hr. Potockiego w  S ierszy , k tóry  powitał uczestni­
ków zjazdu, których przybyło 217, i obecnych na 
posiedzeniu przedstaw icieli p rasy . Następnie witali 
zjazd imieniem w ydziału krajow ego p. Leon Syro- 
czyński, profesor politechniki, imieniem m iasta wi­
ceprezydent p. M. Chyliński, imieniem U niw ersy te­
tu rektor dr. M oraw ski, imieniem \4 a d z  górniczych 
r. dw. s ta ro sta  górniczy p. Edmund Riel.

Przew odniczącym  w ybrano p Juliana Stras- 
burgera, dyrektora  kopalni w ęgla T ow . w arszaw ­
skiego w G ram cy. Po dokonanych dalszych w ybo­
rach odczytał przew odniczący rozdział prac sek­
cyjnych i przedstaw ił szereg w niosków , nad któ­
rym i poszczególne sekeye m iały obraaow ać. Dr.  
Stefan B artoszew icz w ygłosił odczyt o h istoryi i 
obecnym  stanie przem ysłu naftowego. Nad odczy­
tem  toczyła się kró tka dyskusya.

O godzinie 1 po południu odbyło się o tw arcie 
przeglądu graficznego w ytw órczości górniczej Pol­
ski (w ystaw a) w  pałacu Spiskim na I piętrze. O go­
dzinie pół do 2 podany by ł w spólny obiad w  sali 
Grandhotelu.

P rzy sz ły  zjazd i w y staw a  górnicza w edług 
uchw ały dzisiejszego Zgrom adzenia odbędą się za 
5 iat w e Lw ow ie.

P O L S K A  
Ipod panowaniem pruskiem.)

— (Żandarmi rozpędza modlące się dzieci.) Wi
M iłosław iu ,' gdzie także strejk  szkolny istnieje, 3
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Przed  kilku laty , w  jesieni, rozległ się w pe- 
S»mej wiosce rybackiej w Holandyi strzał arm atni. 
B yt u> znak, w zyw ający  w szystkich  mieszkańców 
tia ratunek tonących. I nikt ńie dał czekać na sie­
wie, w szyscy biegli spiesznie na w ybrzeże, bo co 
dziś spotyka kogoś obcego, to jutro mogło spotkać 

'każdego z nich, dlatego nikt nie chciał być ostatnim  
§3 ratow aniu nieszczęśliw ych. Gdy przybyli na 
m iejsce w ypadku, okazało się, że jakiś statek kupie­
cki błizkim był zatonięcia. Kilku m ajtków , znajdu­

ją c y c h  się tam  jeszcze, stało bezradnych na pokła­
d z ie ;  m aszyny by ły  uszkodzone, łódek nie mieli, 
■Jbo pewnie burza je zniszczyła, w ięc stali z opu­
szczeniem! rękam i, czekając albo ratunku albo — 
śm ierci.

B urza szalała z całą gw ałtow nością, pomimo 
■ ito nie można było się długo nam yślać. Ośmiu naj­
silniejszych rybaków  przygotow ało szybko łódź ra­
bunkow ą, i po ciężkiej, zaciętej w alce z olbrzym ie­
mu falami, udało im się ocalić rozbitków. Ale jeden 
z  nieszczęśliw ych pozostał na statku.

Uczepiony u najw yższego m asztu, oplątany li­
nami, zesztyw niały  z zimna, nie móg! już ąejść c 
iwfasuci sile, gdy innych rybacy  ratowaK. Czółno 
jbyło już i tak  przeładow ane, burza w zm agała się 

każdą chwilą, chodziło w ięc o każdą sekundę, je- 
śżeli w szyscy  nie mieli m arnie zginąć! Z bólem 
Serca odbili rybacy  od tonącego okrętu — ten jeden 
jjiedak  musiał um rzeć!

— Szkoda, że niema P io tra, — rzekł Sw en, je- 
&leii z rybaków , — on jeszczeby i tego ocalił! .On 
łes t taki odw ażny!
> — Może już w rócił —  dodał drugi.

■JĘ i rzeczyw iście, gdy przypłynęli do brzegu, uj­
rzeli stojącego na skale młodego, pięknego rybaka, 
o jasnem spojrzeniu i szczerej, swobodnej tw arzy .

— W itajcie, — zaw ołał, pom agając p rzycią­
gnąć  łódź — w szyscy  ocaleni?

— Nie — odpowiedział Sw en — jeden nie­
szczęśliw y został na okręcie. Nie można go było 
zabrać!

— W  takim  razie jadę po niego! — krzyknął 
P io tr . — Kto mi będzie tow arzy szy ł?

Aie nikt mu na to nie odpowiedział. R ybacy 
foyłs zm ęczeni i niechcieli po raz drugi odbyw ać tej 
niebezpiecznej w ycieczki, nikt w ięc nie ofiarował 
P io trow i swojej pomocy.

— Jadę sam!
Za chwilę, w ysm ukły, silny i zręczny P io tr stał 

■już w  czółnie i podniósł wiosło. Ale w tedy  rzuciła 
Się ku n ienu  m atka jego, stara , biedna kobieta, któ­
rej jedyną był podporą i k tórą kochał bardzo.

Ni j jedź — prosiła syna ze łzami —  pamię­
taj, żc ojciec twój pojechał raz  też tak, jak ty , i nie 
SW-ócił więcejj l  brat twój Jende...

Jende Był młodszym oratem Piotra. Udał się 
przed kilku łaty na morze i dotąd żadnej o nim nie 
było w ieści.

— Muszę jechać, m atko, sumienie m: każe ra­
tow ać bliźniego! — odrzekł P io tr stanow czo.

— Synu mój! Miej litość nademną! W szakże 
oprócz ciebie nie mam nikogo na świecie!

— Może ten nieszczęśliwy tam ma też matkę, 
— odrzekł.

Na te słow a umilkła stara rybaczka. Ale trzech 
rybaków  w skoczyło do łodzi P iotra, nie chcieli się 
bowiem dać zaw stydzić najmłodszemu z nich.

Statek  tym czasem  tonął coraz więcej i trudnO 
było dostać się do niego. P io tr sam w szedł na ma­
szty , rozpjątal liny i z narażeniem w łasnego życia 
przeniósł do łodzi na wpół m artw ego m ajtka.

Gdy czółno szczęśliwie przybiło do brzegu, w y­
skoczył najpierw szy P iotr na ląd i rzucając się W 
objęcia matki, zaw ołał;

— MatKo! Przyw iozłem  c. syna! Tym , któ­
rego Bóg pozwolił mi ocalić, jest nasz Jende.

Któż zdoła opisać szczęście i radość starej ry ­
baczk i?

Dzielność i poświęcenie P iotra najw yższą dla; 
niego samego s ta ły  się nagrodą!

•ROZM AITOŚCI.
Bcgactwo Indyan.

Z gazet nowojorskich dowiedujem y się, że po- 
w ta izane  często wieści o tern, jakoby lndyanie byli 
narodem , skazanym  na w ym arcie i w egetującym  
w  ubóstw ie, są niczem więcej, jeno zw ykłą bajecz­
ką. Jak  bowiem  tw ierdzi urzędow e spraw ozdanie, 
ogłoszone aa kongresie S tanów  Zjednoczonych, 
istnieje plemię indyjskie O sagów z Oklatrom y, które 
śmiało nazw ać można — najbogatszym  narodem  na 
świecie. Każdy Osag posiada przeciętnie w  banku 
depozyt w  kwocie 9300 dolarów , k tóre mu przy­
noszą 5 procent dochodu i prócz tego obszar ziemi 
wielkości mili kw adratow ej, w artość której na ogó* 
sięga 23 000 dolarów

Ogólna liczba Indyan, zaluaniaiących Stany 
Zjednoczone, tudzież Kanadę, stanowi 400 000 dusz^ 
z których 99 000 m ieszka w  Kanadzie i około 30 00G 
w  Alasce. C ały m ajątek plemienia indyjskiego w y ­
nosi przeszło bilion dolarów. M asowe zakupy zie­
mi, dokonyw ane przez rząd Stanów  Zjednoczonych 
w  okręgach, należących do Indyan, przynoszą „czer- 
wonoskórym'* olbrzym ie korzyści m ateryalne. V*}' 
ciągu ostatnich lat 20 zakupił rząd od Indyan 60 000’

, mil kw adratow ych ziemi i w  ten sposób zanew nif 
sprzedaw com  czystego zysitu przeszło 600 milionowi 
dolarów



l lO D A T E T  R C W IE S C IO W T  D O  „P R A W E Y .*

Również czyniony niejednokrotnie Indyanom 
N arzut co do k h  apaty i i  lenistw a, jeże1'  sądzić mo- 
^tna z pow yższego spraw ozdania, jes i tuczem więcej 
jeno czczym  w ym ysłem . W praw dzie  jako ludzie 
'zamożni nie potrzebują, oni tak  w ie k  pracow ać, ale 
(dość pow iedzieć, że w artość sam ych tylko płodów 
rolnych, jakie zbierają ze swych, pól, sięga 7 milio­
nów  dolarów Focznie i że utopień ich kultury rolnej 
n a  wysokim  stoi poziumie. Stosunki kościehie i 
szkolne w śród lndyan odpowiadają też w zupełności 
3vspółczesnym w ym aganiom .

•Xafrf.mrnfejsze wt doaiośrf o Słowianach.
Nieraz zapew ne zadaw ali sobie 023 telnicy py* 

tanie, jaki jest początek naszego narodu, jak dć w na, 
jest m ieszkańcem  sw ej ziemi i jakie koleje przecho­
dził, nim doszedł do tego rozw oju, ca nam  już hi* 
Storya o nim podaje i na co już sam i patrzym y.

Polacy  należą do w ielkiego szczepu słow ian-, 
Sinego, którego początek ginie w  po irrace  dziejów. 
G dy zaś  ko leb ią  ludów europejskich jes t A zya śro­
dkow a, przypuszczać zatem  m ożna, że £ Słow ianie 
Z A^yi przyszli do Europy.

Ju ż  w  bardzc odległych czasach, Ko przed pół­
to ra  tysiącem  lat, siedzieli S łow ianie n a  ogromnej 
przestrzeni Europy, na obszarach, k tóre się ciągną 
z jednej strony  do połowy dzisiejszych Niemiec, a 
jz drugiej daleko na w scnód w  głąb R osyi, na pora­
dnie zaś po za T a try  i K arpaty, gdzie dzisiaj kraje 
W ęgierskie i tureckie, a ku północy aż do m orza.

Byli Sław ianie znani już starożytnym  Grekom 
I Rzyminnom, i z opisów ich poznać inożna. chociaż 
.wyraźnie ich nazwisk nigdzie me w ym ieniają. C a­
ły północny wschód Europy zwmli oni tylko ogól* 
nem mianem Scytyi a  później S a m a c y i.

■ Do bliżsrzeko poznania ludów słewań^kieh przez. 
(Greków i Rzymian przyczynił się znacznie w ielki 
handel, w ysoko w  ow ych  cz,asach cenionym  bur­
sztynem , jaki przez szerokie posiadłości Słowian; 
prowadzono m iędzy morzem Sródziem nem , a B al- 
HyćKem. S tacye ty  cli d róg  handlow ych, w iod#  
ęych  przez b rody rzek  i pomiędzy nkzm iernem  
podów czas moczą: anń, w skazu ją  nam  dzisiaj w y ­
kopyw ane w  różnych stronach  ziem polskich przed* 
m io ty  sztuki \ monety greckie i rzym skie, Tak^emr 
Stacyam i handlowemi by ły  -dzisiejsze: Krosno nad  
[Odrą, Santok i C? araków  nad Notecią, B ydgoszc* 
nad Brdą, Brodnica n a i  D rw ęcą. ś?:

Najdawniejszą wy raźną wzmiankę w  tfziejadL 
Spotykam y w Y i-ym  wieku po Chrystusie, M a n o - 
w icie pisarze bizantyjscy czyli g reccy  Prokopius I  
njoriandes, zw any także Jordanesem . wspominaj? O 
ogromnym . , .nieskończenie “  licznym  na-odz5e Sło­
w ian, zam ieszkującym  ,/)ddaw na“  szeroki9- óbszae 
i r j  ziemi i z a  Dunajem .

— Zdarzyło się  —  pisze grecka krom ka — ŹG 
„Grecy zabrali w  niewolę Y zech cudzoziemców,, któw 
a z y  zam iast broni mk-ł: gęśle

— Kto w y  jertę& de? — zapytał icn cesarz g ra  
« k i M aurycyusz

— Słowianie jesteśm y — odpowiedzieli —  nie- 
szkatuy w  dalekich ztąd ukolieacn zachodniego mo­
rza. D ążyliśm y przez piętnaście miesięcy do chanat 
A w arów , aby  mu ośw iadczyć, że Zadanych posił­
ków  wojennych dać mu nie m ożem y. Nie znamyj 
bowiem  w ojny, nie umiemy używ ać broni i kraj 
nasz nie obfituje w  żelazo. M y lubim y śpiew , g ra ­
m y  na gęślach i prow adzim y życie swobodne f 
szczęśliw e.

Cesarz dziw ił się iefi łagodności, w z . ostow i f
; sile.

Kiedy pierw szy raz wystąpił! Sław iam e na w i­
dow ni dziejowej, zwaE ich cudzoziemcy W in .nam i 
czyli W endam i, oni zaś sami zwali się  Serbam i. 
Obok innych n azw  drobnych Indów słow iańskich, 
by ły  dwie ogólniejsze Antów i Sław ien k tó rycn  
D niestr przedzielał. Później, w  wiekt: IX-ym  utar­
ła  się ogólna nazw a Słow ian dla całego plemienia. 
W  ty ni też  w ieku byli już Słowianie bliże; znam  1 
opisyw ani.

LATO ffiiA SOHYŁKU.

Nie wiem doprawdy, ezero się to dzieje 
Ze chociaż słonko tak  jeszcze grzeje 
I  nie ze w szysikiem  okw itły  róże. 
Dziwnie się wszystko zm ienia w  naturze.

I  jakoś smutniej uderza serce. .
Gdzież to łąk  nasz> eh kw ietne kobierce 
Pod hryiantow ą błyszczące ro są f 
Otc już dawno pndły pod Kooą

Czyżby je  teraz nawet poznano,
Gdy się na suche zmieniły siana 
Albo te cudne zboża faliste,
Złota pszenica, żytke złociste.

Jęczm ień i owies zaobiąey pole?
Oto już  w  snopaeb leżą w  stodole 

■ Las pełen jeszcze woni i Cionia,
Leez tłowiczego nrak m u już pienia

%  m ne ptactwo w swoim świergocie 
Ja k b y  gwarzyło coś o tęskocie.
A  chociaż ślicznie owoc dogrzewa.
Coraz już chłodniej w ietrzyk powiewa

I  tyiko patrzeć, ja k  wśród zieleni,
Liść się zaióici, lub zaczerwieni.
Tc też choć dotąd tak  pięknie wkoło, 

j  Często tęskno ta  zachm urzy czok*

I  już m ysi nieraz leci żaiośnie,
■ '  i: Ku przim inionej tak  prędko w ioJrie , 

G dy r- nas się każdy zapom nieć sili,
■ j I,, Ze t u  koneowij lato się duli.

k ?  A  dalej, d a le j. ... w it każdy * g '* y .
;  "  D e k  coraz krótsze, i m g ły  i  chm ury

I  gdy się w biegu esas niu zatrzym a, 
Minie i  jesień,. aagjy?i_żima.
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K O C H A Ć  O J C Z Y Z N Ę .

Kochać kraj własny, Ojczyznę drogą 
,To kochać wiernie i zawsze znaczy,
I w  dzień słoneczny, i w noc złowrogą,
I w  dzień wesela i w  dzień rozpaczy,
I tak dni życia pięknie ułożyć 
Aby Ojczyźnie szczęścia przysporzyć! 
Postępki swoje czynami znaczyć 
1 chcieć szlachetnym być w każdej chwili 
Tym, co nie znają prawdy, tłómaczyć, 
Sercem tłómaczyć. by nie błądzili,
Nieść światło ciemnym, choć po iskierce,
I sercem pięknie płacić za serce.
Kochać Ojczyznę — to roztlić uczucia 
I zahartować serca swego drżenia,
To niszczyć w duszy jad gorzki zepsucia 
I niszczyć w sercu swych braci zwątpienia; 
Ulżyć cierpiącym w  życia zawierusze, 
Słowem i czynem krzepić chore dusze, 
Kochać kraj własny, ziemię ojczystą,
To szczęścia chwilą dzielić się z bratem, 
Dać przyjaźń wierną, i dłoń swą czystą.
Nie zbyć słowami, albo dukatem...
Kochać Ojczyznę — to naprzód kroczyć.
I szczęście z braci szczęściem zjednoczyć, 
Kochać kraj w łasny — to kochać jasne 
Hasło do pracy, wiedzy, poznania.
Dobro rodaków kochać, jak własne,
Być zawsze pełnym poszanowania 
Dla pracy, trudów każdego wieku,
Czcić myśl szlachetną w każdym człowieku. 
Kochać Ojczyznę — to siły zdwajać,
Aby dla kraju żyć pożytecznie,

Zdobycze wiedzy, cnoty przyswajać,
Współdziałać dobrym ludziom serdecznie 
Szanować, cenić, w itać radośnie,
W szystko co dobre, żyje i rośnie,
Kochać kraj szczerze — to w  przyszłość wierzyć, 
W jutrzenkę szczęścia dla ludzi jasną,
Wszelkie zle chęci w  sercu uśmierzyć,
Wierzyć, że wszelkie nieszczęścia zgasną,
Ody prawdy, cnoty słońce rozdnieje,
1 w  wszystkich sercach miłość zasieje.
Kochać kraj w łasny — to serce młode,
W pracy i czynach dobrych wciąż ćwiczyć 
Kochać kraj cały, jego przyrodę,
Uczynków dobrych swoich nie liczyć ,
Lecz ćwicząc ducha, karcić surowo 
Złe swoje czyny i zle swoje słowo!
Kochać Ojczyznę — to wszystkie stany 
Ukochać sercem swem jednakowo,
Pod dach ubogi, pod dach słomiany,
Nieść czyste serce, nieść czyste słowo,
Czynami swymi, potęgą miłości 
P rzysparzać  dobra w miarę sił, możności!

W ładysław  Karoli.

S z a lo n y  w y d a t e k .
Przechodziłem w Brukseli kolo uniwersytetu. 

W tem wsunięto mi do ręki kartkę. Chciałem ją rzu­
cić na ziemię, w  przekonaniu, że to reklama, lecz 
spojrzawszy na druk, skierowałem kroki moje pod 
w skazanym  adresem.

Było to zaproszenie na zebranie przeciwko al­
koholizmowi. Zaproszony gość z Paryża , p. Brout,

.j3
Obrazek z pogromów w ilosyi.
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miał mieć odczyt pod tytułem: „Szalony wydatek'". 
W eszłem do miłej, przystrojonej kwiatami sali, mo­
gącej pomieścić około dwustu osób. Z zadowole­
niem zauważyłem, że prawie wszystkie miejsca 
były zajęte. Na każdem krześle leżała książeczka 
zawierająca przeszło sto pieśni przeciwko pijaństwu.

V/ głębi estrady widniały na bialem tle niebie­
skie krzyże;.-' godło belgijskiego stowarzyszenia. Na 
estradzie stał stolik, do którego przytwierdzony był 
duży, w yraźny druk następującej treści:

„Z pomocą Bożą, obiecuję w strzym ać się od 
używania mocnych trunków' przez czas  z w y ­
jątkiem tego wypadku, kiedy mi doktór nakaże.“ 

Zebranie rozpoczęło się ehorainem odtworze­
niem różnych pieśni przeciwko pijaństwu. Następ­
nie zabrai głos p. Brout. A mówił przedziwnie pię­
knie, z zapaleni apostoła, który badał przez długie 
lata spustoszenia moralne i fizyczne, wywołane 
przez używmnie alkoholu. Przew ażną liczbę spo­
strzeżeń zebrał p. Brout w  domu cli obłąkanych. Są 
one głównym przytułkiem nieszczęśliwych ofiar z 
życia. Zaczął od tego, dlaczego nazwał swoją po­
gadankę: „.Szaioru w ydatek". Są bowiem roz­
maite wydatki. Robotnik, gdy wraca w sobotę 
wieczorem do domu z zarobkiem tygodniowym w 
kieszeni, przeznacza część tego zarobku na mie­
szkanie, część na jedzenie — to są wydatki potrze­
bne. Jeżeli ktoś w domu jest chory, robotnik musi

zapłacić doktora. To jest wydatek bardzo przykry, 
tern przykrzejszy, że znaczny, lecz bądź co bądź 
konieczny. Ale jak nazwać inaczej niż szalonym 
wy datek, .poniesiony v. celu dobrowolnego skróce­
nia sobie życia, stopniowego zatruwania się, naby 
wania chorób serca, wątroby, żołądka i mózgu? 
A to jest właściwością alkoholu, że niszczy on prze- 
dewszystkiem główne organy ludzkiego ciała. Na­
stępnie mówca określił różnicę między głównym i 
podrzędnym organem ludzkiego ciała.

„Przypuszczam , — mówił p. brout, — że dziś 
spotyka mnie wypadek z palcem. W tedy doznam 
cierpień przez pewien czas, w  najgorszym razie od- 
ciętoby mi ten palec, — lecz bądź co bądź ponie­
siona szkoda będzie fraszką w porównaniu z tą któ- 
raby mi groziła, gdyby naDrzykład musiano wyjąć 
mi mózg. albo serce".

Drugą właściwością alkoholu jest ta, że sze­
rzy 'on  spustoszenia wr następnych pokoleniach. Al­
bowiem dziedziczność byw a dwojaka: dodatnia i 
ujemna. Na mocy dziedziczności dodatniej o trzy­
mujemy w spadku po rodzicach szlachetne porywy, 
niepospolite zdolności um ysłowa i t. p.

Dziedziczność ujemna przeciwmie, potęguje w 
dzieciach złe skonności rodziców; nałóg przeradza 
się częstokroć w popęd do zbrodni.

Jan z Ojcowa.

VNob/vanie skam \>  i  morza.
(Do ryciny)

Było lo w roku  lóSS-ym., gdy urnysty 
ludzkie zostały w strząśnione wiadomością, 
że na wodach szkockich zatonął h iszyań- 
sk l okręt adm iralsk i, a wraz z nim  s k a rb ię ®  
floty h ispa tisk ic j.■ Oprócz tego na okręcie 
znajdow ało się mnóstwo drogocennych 
sprzętów  kościelnych i dom ow ych, należą­

c y c h  do adm irała  G asparona de Ouga, któ­
ry  znany by t jako człow iek lubiący p rze­
pych.

N iejednokrotnie próbow ano już  w ydo­
być owe sk a rb y  z morza, le.cz dopiero w 
ostatnich czasach, dzięki u lepszonym  p rzy ­
rządom  nurkow ym  usiłow ania te odnoszą 
skutek.

Od dw óch m iesięcy zwtszcżah k ilk u  
odw ażniejszych nurków  p racu je  vtr głębi 
morza, rozryw ając  stare  szczątk i zatonione- 
go okrętu, aby  dostać się do sk rzy ń , w 
k tórych sk a rb y  by ły  prżachow ane. Zawud 
n u rk a  w ym aga odw agi n iezw ykłe j i bardzo 
silnych  nerw ów.

N a ob razku  w idzim y, ja k  nurkow ie 
usuw ają szk ie le ty  ludzkie. N ie k ażd y  zgo­
dziłby się na  tak ie  zajęcie w  głębokóści 
k ilk u  tysięcy  metrów .

P ism a donoszą, że podjęte  prace opła­
cają się przedsięoiorcem . W ydobyto  już 
k ilk a  św ieczników , krzyży, ta ie rz y  sre­
brnych , broń rozm aitą a j e ^  nadzieja, że 
nurkom  uda się w ydobyć sk rzyn ię , w któ­
rej przechow any by ł skarb  floty.



Z podróży do Ziemi św.
(List uczestnika pielg-rzymki)

Dnia 5 b. m. wyjechała ze Lwowa wieczorem 
c S-mej godzinie pielgrzymka ruska do Ziemi świę­
tej pcd przewodnictwem ks. metropolity. Nas P o ­
laków jest 46. Jest księży coś około dziesięciu, 
jest kilku profesorów, jakiś literat z Krakowa, a re­
szta stanowi lud. Jedziemy w osobnym wozie, a 
przewodnikiem naszej grupy jest ks. dr. Jaszowski, 
profesor uniwersytetu lwowskiego. Podróż zaczy­
na się wesoło! Po drodze witają nas na stacyach 
procesye ze śpiewami pobożnymi na ustach. Księ­
życ świeci przecudnie. Zda się, że nasz pociąg nie 
po ziemi sunie, że on nas wiedzie w  jakąś nadziem­
ską krainę.

Poznajemy się w pociągu — ks. Metropolita ob­
chodź: cały pociąg, aby osobiście poznać pielgrzy­
mów. Całą noc się nic prawie nie śpi, bo i nie mo­
żna. Cały drugi dzień jedziemy przez W ęgry.

Po nieprzespanej drugiej nocy i po przebyciu 
górzystej i nagiej Krainy dostrzegamy z góry sine 
fale Adryatyku. Nagle spada pociąg w dół i jedzie 
wzdłuż brzegu do Tryestu. Mija piękny zamek „Mi- 
ram are“ , snuje się wśród willi nadbrzeżnych i 
wkrótce staje się w Tryeście. Aż lżej się człowie­
kowi zrobiło, gdy pociąg pielgrzymi zajechał pod 
szklane pokrycie stacyi kolejowej. W ysiadam y 
czemprędzej i idziemy szukać naszego okrętu, któ­
ry ma nas czekać przy Molo di San Carlo. Dwie 
godzin^ czekamy, nim przewieziono pakunki i w y ­
dano ostatnie rozporządzenia.

O 11-ej zaryczał , ,Tyrol“ straszliwie, jakby się 
skarżył, że mu ciężko nieść tylu ludzi i rzeczy, w 
swern wnętrzu. Zmuszony jednak odsapnął kilka 
razy, zgrzytnął ze złości śrubą, zapienił się modrą 
wodą i ruszył. Na pomoście stoi gromada Włochów 
i krzyczy  ,,eviva"' i żegna naszą gromadę powie­
waniem chustek i kapeluszy. Z okrętu rozlegają się 
tony pieśni do N. M. Panny. Po morzu mamy pły­
nąć, więc w zyw am y „Gw iazdy morskiej14, by nam 
świeciła przez drogę. Oddalamy się od Tryestu... 
już tylko widać białe punkciki, niby mewy dalekie. 
To białe gmachy Tryestu. Każdy, kto pierwszy raz 
znajduje się na okręcie, chodzi po nim, chciałby 
widzieć każdą śrubkę, zajrzeć w  każdy kąt.

Około 1-szej podają nam obiad. Że to już 
przez trzy dni nie miało się dobrego obiadu, więc 
każdy chętnie spieszył do stołu. Ale włoska zupa 
to nie dla mieszkańca Galicyi!

C ałe popułudniu płyniemy wzdłuż wybrzeża  
Dalmacyi. Białe jej skały grzeją się w  słońcu le­
niwe i senne, a na ich stokach bieleją białe mia­
steczka i wioski. U samych brzegów pływają niby 
nasze białe łabędzie bielutkie żaglowce. Słońce pali, 
jakby go światło nic nie kosztowało. Tak z odmia­
nami aż do nocy. Nie przesadzaj-3 01 wszyscy, któ­

rzy się unoszą nad kolorami morza przy zachodzie 
i wschodzie słońca. Naprawdę niema słów na opi­
sanie tej cudownej gry barw , jak? się wtenczas 
przed oczyma widza roztacza. Pozwolę sobie n. p. 
opisać wrażenie wschodzącego księżyca.

Po lewej stronie okrętu płynie po morzu jakaś 
wielka ognista kula. Ludzie się wpatrują w  nią i 
mówią: „płynie okręt ku nam44. Tyle tam ognia, 
tyle dziwnego światła, że nasz duży, bo 8 500 ton 
wynoszący „T yro l44 zda się przy nim kopciuszkiem

Nowoczesny m ost.
W angielskiem mieście Neuport zbudowano most 

nad rzeką Ust. Właściwy jednak ruch odbywa się 
pod mostem a nie na nim. Na moście jeździ tylko 
motor; u tego motoru zaś wisi na 30-tu linach sta­
lowych ogromna łódź przewozowa, która może po ­
mieścić 200 osób pieszych i 6 napełnionych ludźmi 
wagonów kolejki ulicznej. Motor* umieszczony na 
moście ma tyle siły, że przejazd przez rzekę trw a 
tylko minutę. Zdaje się że ten rodzaj „promów,, 
wejdzie w  użycie, bo koszt założenia jest mniejszy, 
niż przy budowie mostów, po których ruch odbywa 
się wierzchem.
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zarriurdzanym. l a k !  płynie ku nam okręt, ale on 
nie ludzką budowany ręką. Jegc sam , ,P an“ utwo­
rzył i sam go ku nam śle. Nabrał blasków od słoń­
ca, nabrał ich od gwiazd, ustroił się w cudze ko­
lory i płynie ku nam po bezmiernej topieli. Tylko 
nie wiem, kogo on na sw ym  pokładzie wiezie, gdzie 
nazbierał gości? Chyba pozbierał te daremne za­
mysły i trudy ludzkie co, że się nie wypełniły i nie 
wcieliły jako czyn, błąkają się gdzieś w  nieskoń­
czonej przestrzeni! Kula się zaczyna coraz bar­
dziej zaokrąglać, blednąc. To nasz poczciwy księ­
życ. Pewnie się przeląkł tych gw arów  i krzyków, 
które z naszego okrętu po pustce wodnej się roz­
chodzą. Zbladł, ale też i wypiękniał — zrobił się 
taki jakiś melancholiczny. I morska niwa jakoś go 
odczuła. Ściemniała niby nasz polski ugór w  pa­
ździernikową słotę, tylko smuga poświaty księży­
cowej srebrnej leży klinem na onym ugorze, jakby 
kawał płótna, które wieśniaczka nasza wyniosła na 
ugor dla wybielenia. Cała przestrzeń wypełniała 
się blaskiem tak miłym, tak tęsknym, że gdyby me 
rozhowor ludzki i nie monotonne uderzenia maszyny 
i cichy plusk fali, zdawałoby ci się, żeś nie na tym 
brudnym, pełnym niskości i hyeniego podstępu 
świecie.

Następny dzień to dzień Matki Bożej. Od rana 
odprawiamy msze św. na okręcie. Właśnie zawi­
sły mi na ustach słowa „Gloria in Excelsis D e o '\  
gdy słońce wyszło z modrej morskiej kąpieli, takie 
krw aw e, jak k rw aw a kraina, z poza której wyszło, 
kraina turecka, gdzie się tak często krew  niewinna 
leje. Tyle złota kapie z niego, że żaden król ziemski 
nie może mieć takiego stroju. To tylko Bóg może 
tw orzyć  takie ubiory dla swoich tworów. Więc z 
duszy wym ówiłem : „Chwała na wysokości Bogu“ . 
Potem naachodzą nagie w yspy jońskie Haka, Kefa- 
ionia, Zenta, nagie, rozpalone, rzadko zamieszkałe. 
Obecnie płyniemy obok Kandyi. Za dwa dni bę­
dziemy w Świętej Ziemi. Oby tylko szczęśliwie 
wrócić, bo okropnie ciepło!... X. P. N.

 § ---------------

Gdyby orłem być!

Gdyby orłem byc!
Lot rokoli mieć 
I wznosić się nad doliną 
Nad Ojczyzną, gdzie łzy płyną, 
„O przyszłości śnić“ .

Gdyby kwiatem być.
W  polskiej ziemi tkwić, 
Białą lilią kwitnąć sobie,
Na poległych braci grobie, 
„K rw aw ą rosa lśnić1

A Nr. 41

Boże, uczyń cud,
Oświeć poiski lud.
Niechaj kocha świętą ziemię.
Co karmiła polskie plemię - 
Ozlacała trud.

K A L E N D A B Z  H ISTO R YC ZN Y .
Szanujmy i czcijmy wspomnienia 

przeszłości naszej.

I-go października 1794: Berek Josielowicz,
izraelita wydaje w  W arszawie odezwę do swych 
w spółw yznaw ców , aby pośpieszyli z pomocą za­
grożonej stolicy. Jakóż uformował się oddział, zło­
żony z 400 samych izraelitów,

1-go października 1805: Założenie szkoły czyli 
g:mnazyum w Krzemieńcu na Wołyniu przez T a ­
deusza Czackiego. Szkoła ta w ydała  wielu ludzi 
uczonych i gorących patryotów.

2-go października 1413: sejm w Horodle, na
którym Jagiełło w raz  z Witoldem zawarli przymie­
rze, przez co nastąpiło ściślejsze połączenie Litwy 
z Polska.

4-go października 1458: urodził się królewicz
Kaźmierz, później ogłoszony Świętym.

4-go października 1705: koronacya króla Stani­
sława Leszczyńskiego. Był to jeden z najzacniej­
szych mężów, czczony przez wielu, lecz niedługo 
cieszył się koroną. Po 4 latach musiał ustąpić S a ­
sowi Augustowi II, a sam uszedł do Francyi, gdzie 
król Ludwik oddał mu na mieszKanie zamek Lu- 
neville.

6-go października 1788. otwarcie w  W arszaw ie 
sejmu, który trw ał 4 lata; zwany jest wielkim, po­
nieważ uchwalono na nim ważne bardzo spraw y, a 
właszcza konstytucyę 3-go maja.

7-go października 1620: bitwa z Turkami na 
polach Cecory; zginął w  niej hetman Żółkiewski.

7-go października 1614: Brandenburczyk F ry ­
deryk Wilhelm składa przysięgę w  W arszaw ie 
przed W ładysław em  IV na wierność Polsce.

9-go października 1610: Moskwa otwiera b ra­
my przed Żółkiewskim który pobił wojsko cara pod 
Kłuszynem i cara zabrał w  niewolę. Moskiewscy 
bojarowie powołali na tron królewicza polskiego 
W ładysław a, lecz ten nieprzyjął korony.

9-go października 1683: Jan III ścigając T ur­
ków po pogromie Wiedeńskim, stacza z nimi bitwę 
pod Parkanami,

9-go października 1779: Kaźmierz Puławski
zginął w  walce o wolność Ameryki w  bitwie pod 
Savannah.

10-go października 1466: król Kaźmierz Jagiel­
lończyk zawiera pokój w Toruniu z Krzyżakami. 
Polska odzyskała Prusy, W armię i Pomorze z 
Gdańskiem a więc i przystęp do morza. Krzyżacy 
zatrzymali tylko P rusy  Wschodnie iako kraj len­
ny czyli zadzie-zawiony.

10-go października 1794: nieszczęśliwa bitwa
pod Maciejowicami, w  której Kościuszko ranny, 
wzięty został do niewoli.

Nakładem redakcyi „P raw dy1, Kraków. — Czcionkami „Katolika11, spółki wyd. z ogr. odp., Bytom W.-S.
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dzieci podpadają karom , w eszło w  zw yczaj, że 
dzieci bez niczyjej nam ow y idą na cm entarz przed 
kościół i tam  modlą się, aby Bóg odw rócił od nich 
tę  klęskę i aby m ogły się nadał uczyć religii po pol­
sku. Najpierw odm aw iają Litanię do M atki Boskiej, 
a po odśpiewaniu pieśni „Serdeczna M atko“ i „Kto 
się w  opiekę", idą spokojnie do domu. W zrusza­
jący  to do głębi duszy i serca widok — ale, jak się 
zdaje, nie dla w szystkich . W  środę bowiem , gdy 
znów  dzieci zebra ły  się przed kościołem , w targnął 
żandarm  nieproszony na cm entarz kościelny i po­
czął dzieci rozpędzać. Dopiero za wm ieszaniem  się 
m iejscow ego proboszcza, ks. Bogdańskiego, żan- 
-darm zaprzesta ł naganki na dzieci. Nadmienić w y ­
pada, że matki miłosław skie w y sła ły  petycyę do 
RL ks. A rcypasterza z prośbą, aby postarał się o 
p rzyw rócenie polskiej nauki religii w szkole miło- 
sław skiej.

P O L S K A
{pod panowaniem  rosyjskiem .)

— { P i e r w s z e  z j e d n o c z e n i e  w  y- 
t w ó r c z e  r o b o t n i k ó w '  w P o l s c e  z a b o r u
r o s y  j s k i g o). W  daw niejszą niedzielę podpisa­
ny  został w' W arszaw ie kontrakt spółki, m ającej na 
celu prow adzenie huty szklanej w  W yszkow ie, w 
powiecie pułtuskim. Fak t ów ma znaczenie donio­
słe ze względu na to, iż uczestnikam i spółki są  sami 
robotnicy-narodow cy, w yrzuceni niegdyś przez so- 
cyalistów  z huty w  Targów ku. W iększość z nich 
przez parę m iesięcy cierpiała niedostatek.

Szczęśliw ym  jednak zbiegiem okoliczności nie­
k tórzy  mieli po paręset rubli i z in icyatyw y i za po­
parciem  „N arodow ego Związku R obotniczego" po­
wzięli m yśl założenia w łasnej huty spółkow ej. 
Spraw a jednak szła w  odwlokę, posiadacze bowiem 
gotówki, przez poczucie solidarności, postanow ili 
ezekać na swoich uboższych kolegów', dopóki ci nie 
w ystara ją  się o pieniądze na w ykłady . 1 rzeczy­
w iście znaieźli się ludzie, k tó rzy  ułatwili uboższym  
robotnikom  przystąpienie do spółki. Tak w ięc ska­
zani przez sncyalistów  na w ym arcie z głodu naro­
dow cy zaczną obecnie pracow ać na swojem.

U czestników spółki jest 40; będą oni w szyscy  
zarazem  pracow nikam i w nowe; hucie, gdzie roboty 
około budow y pieca już są prow adzone od tygodni.

W szyscy  obow iązkow e m aja mieć prace.
Kapitał zakładow y wynosi 12 tys. rubli. W kła­

d y  w szystkich są jednakow e. Oprócz tego spółka 
©d w łasnych  członków pożyczyła około 2000 rubli. 
T ak  w ięc spółka przystępuje do pracy  z kapitałem  
około 14 tys. rubli. P row adzenie spółki pow ierzo­
ne zostało pp. W ładysław ow i B aredzie, Edmundo­
w i D w orzyńskiem u i Antoniemu Domańskiemu. Są 
to  w szystko  wykw alifikowani m ajstrow ie w  zaw o­
dzie hutniczym .

R O Z M A I T O Ś C I .
* św ię to  M atki Boskiei różańcow ej w  Krakowie.

Jak  rokrocznie obcnodził Kraków  wr zeszłą niedzielę 
św ięto Metki Boskiej różańcowej uroczystą proce- 
syą  z kościoła 0 0 .  Dom inikanów przez ulicę Gro­
dzką i wokoło rynku. W  procesyi w zięły  udział 
nieprzejrzane tłum y w iernych , w szystk ie  b rac tw a 
krakow skich kościołów i liczne duchow ieństw o 
św ieckie i zakonne. Na czele tej uroczystej p ro­
cesyi szedł pod baldachim em  ks. biskup Nowak.

P o  obejściu czteiech  o łtarzy  ustaw ionych na rynkttó 
p rz j ' k tórych  odśpiewano ewangielie, pow róciła pKH 
cesya nad wieczorem  do kościoła 0 0 .  Dominikanów). 
M iasto na proeesyę było  prześlicznie ilum inowane, j 
a kiedy się zakończyło nabożeństw o w  kościele OO. 
Dominikanów,, oświetlono w spaniale kościół b e n g a l­
skim ogniem. Odpust w  kościele 0 0 .  D o m in ik a n ó w  
i nabożeństw a różańcow e będa trw ać  jeszcze przez 
ca ły  październik,

* Pośw ięcenie szpitala jubileuszow ego w  K ra­
kowie. W zeszłą niedzielę odbyło się poświęceni? 
nowego szpitala w  Krakowie, w ystaw ionego s t a ­
raniem  0 0 .  B onifratrów . Hojności naszego społe 
czeństw a zaw dzięczać należy, że stanęło dzieło, 
które nieszczęśliw ym  chorym  odda znaczne usługi. 
Ogrom ny szpital jest w ybudow any w edług najnow ­
szych  w ym ogów  zdrow otnych. Pojedynczy ofiaro­
daw cy iundowali łóżka dla chorych, inni różne 
urządzenia, a jeszcze inni przepiękną kaplicę, aż na­
reszcie w szystko  stanęło gotow e na usługi, cierpią­
cej ludności. Pośw ięcenia tegoż szpitala dokonał 
sam  ks. kardynał Puzyna w  asystencyi licznego du­
chow ieństw a. Po krótkiej modlitwie odpraw ił naj­
pierw  m szę św iętą w  kaplicy szpitalnej, poezem  
przystąpił do pośw ięcenia gm achu. W  tej pięknej 
uroczystości wzięli też udział liczni przedstaw iciele 
w ładz m iejscow ych i rządow ych. W  najbliższym  
czasie nastąpi już przenie.enie chorych ze starego 
szpitala do nowego. •

* P ożar od pioruna. Rządkiem  zjaw iskiem  jest 
piorun w  jesieni. W e środę zeszłego tygodnia prze- 
eągnęła ponad Jastrzębią  koić CięŻKOwic burza z 
grzm otam i, w  czasie której piorun uderzył w  sto­
dołę— i m  pod kościołem  i zapalił ją. Szczęściem , 
żg jgw altow na ulewa nie dopuściła do dalszego roz­
szerzenia się pożaru.

f  Jedynak  na usłudze żydow skiej. W  Brzeźnicy 
podjął się szynkow ania nodczas św iąt żydow skich 
miły kaw aler, jedynak, k tó ry  nie chce u katolików 
robić, lecz woli żydom  w ódkę sprzedaw ać. W  uro­
czystość św. Michała żyd św iętow ał, bo miał sądny 
dzień a jedynak katolik tegoż żyda zastępow ał w 
szynku. O byw atele B rzeźnicy i okolicy, powin­
niście okazać w zgardę takiem u żydow skiem u po­
sługaczow i i zapobiedz, aby w przyszłości coś po­
dobnego więcej się nie pow tórzyło.

* Bandyci. W  dalszym  ciągu są do zanotow a­
nia dw a śmiałe rabunki bandytów  w G abęyi. Dc 
sklepu p. D utkiew icza w  K rakowie zakradli się zło­
czyńcy w  nocy, otw arli przy  pomocy św idrów , no­
życ i m nych przyrządów  silną kasę ogniotrw ałą i 
zrabow ali około 3000 koron gotówki. Spraw ców , 
rabunku \v 12 godzin po czynie ujęła polieya k ra ­
kow ska, gdy mieli w yjeżdżać koleją z K rakow a. 
Są to dwaj młodzi jeszcze rzem ieślnicy z K rólestw a. 
Są oni podejrzani o wiele jeszcze innych rabunków , 
dokonanych w Krakowie. — Z T arnow a zaś dono­
szą o obrabow aniu bankiera M aschlera, którem u 
z kasy  bandyci ukradli około 1000 koron gotówki, 
a wiele papierów  w artościow ych poniszczyli. Za 
kandydatami, poszukuje polieya. Jest nadzieja, że 
bandyci pow odzenia w  Galicyi mieć nie będą, bo tu 
stróżów  bezpieczeństw a w spiera życzliw ie publi­
czność przeciw ko rzezim ieszkom .

* U łatw ianie m łodzieży w  przejściu ze szkófr do 
pracy przem ysłow ej i handlow ej. Co raz częściej 
ogłaszają się do biura Ligi pomocy przem ysłow ej 
w e Lw ow ie rodzice ’ opiekunowie młodzieńców  
z prośbą o Domieszczenie ich w  fabrvkach, w arszta-



, *26 2  ft A-;  —---z===ac= —rrr t̂̂ == g a c = = = =  ================

tach  lub handlu dl? osiągnięcia rychlej niezależnego 
stanow iska dla objaw ionego zam iłow ania do tych  
Zawodów lub t. p.

Na odw rót fabrykanci krajow i —  rękodzielnicy 
i kupcy natrafiają nieraz na trudności w znalezieniu 
odpowiednich inteligentnych m łodych sił.

Podaje się zatem  do wiadom ości, że Biuro Ligk 
przem ysłow ej we Lw ow ie (ul S łow ackiego 1. 18) 
pośredniczy w  um ieszczaniu chłopców do praktyki 
w  handlu i rękodziełach.

* O dw ołanie zebrań kontrolnych. M inisterstw o 
obrony krajow ej zarządziło, że zebrania kontrolne 
n ieczynnych żołnierzy w ojska (m arynarki) i obrony 
krajow ej nie odbędą się w  tym  roku. G łówne ra ­
p o rty  gażystów  nieczynnych w ojska i obrony k ra ­
jow ej odbędą się praw idłow o.

— (W  i e l k i e  n i e s z c z ę ś c i e  k o l e j  o- 
W e)- W  nocy z soboty  na niedzielę w ydarzy ło  się 
u a  linii kolejowej M edyolan-Rzym  straszne niesz­
częście; poGąg pospieszny, k tó ry  o godz. 8 i pół 
w yjechał z . edyolanu w ykoleił się w  godzinę póź­
niej tuż przy  położonej nad rzeką Po  fortecy Pia- 
cenza. \V agony pierw szej i drugiej klasy  zostały  
zgruchotane; z pod szczątków  i gruzów  w ydobyto  
siedem zabitych i około 50 po części bardzo ciężko 
poranionych i okaleczonych osób, lecz przypuszczać 
m ożna, że więcej jeszcze znajduje się pod gruzam i. 
W  ciem nościach nocnych rozgryw ały  się rozdzie­
rające sceny ; k rew  sp ływ ała  ze w szystkich  stron, 
w szędzie słychać było jęki rozpaczy i bólu. \Vidok 
ciężko ranionych byi nie do zniesienia. W ielu oso­
bom  odcięte zostały  nogi, innym znów ram iona, Z 
pobliskiej P la~enzy nadbiegła szybko pomoc.

Odpowiedzi Redakcyl I AdmlnlstracyL.
Pan Piotr W ęgiel. Adres zmieniliśmy. Należ/ nam 

4o fcońea raku 3 korony. Pc zdrae iamy.
Pan ,«k. b WejnarososkŁ 2 korony za prenumeratę otrry- 

ąjałifeny. Dziąkujetny.
Pan B łażej Lepach. Gazeta żaplaczona j . zt przez p. Józe- 

|a  Mazura za rok 1906. Pozdrawiamy.
B e Mittlau. w  Prusieeh. Otrzymaliśmy list, leez be« pod­

pisu. Nie wiemy dla tego komu mamy odpisać.

coco o
Z dniem 7. października Redakcya „Praw dy4* 

prŁenosi się na ulicę św . Krzyża 1. 7.
Prosimy tedy wszelkie w ysyłk i pieniężne i ko- 

respondencye przesyłać pod adresem: Redakcya 
„P raw d y44, ul. św . Krzyża 1. 7. — Kraków. 
A / V W W W V V S A A A i A A A A A A

Nadesłano*
W yszła broszura pod tytułem :

„LUDOWCY"
ich hiatorya, zasady oraz działalność w  sejmie, par- 

. lam encie i kraju.
Cena 30 groszy (15 certów).

P rzy  zamówieniu 20 egzemplarzy i nadesłaniu 
p ien iędzy  z góry 5 koron 20 egzempł.

Do n aby d a :  w D rukarn i p u s t e j  w Białej.

U tr̂ ić ogłoszeń ‘.uMcya nie odpowiada.

W D A

Tkalnia jjzefa Jórasza
„pod opieką Najśw, Rodziny"

W  Korczynie (obok Krosna Galicja)
poleca: Szanownej P. T. Publiczności własnego wy­
robu sławne z dobroci czysto lniane płótna Kor­
czyńskie ręcznie tkane, od najgrubszych do naj- I  
cieńszych web, pojedynczej i podwójnej szerokości. €  
Również Kamgarny, Szewioty (zeugi). Bieliznę f  
stołową o wzorze kostkowym i adamaszkowym, chu­
steczki do nosa, Dymki, Dreliszki, Ręczniki, 
Ścierki, szare Płótna pół bielone, Sienniki go 
towe i t, p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące, 
tudzież w wielkim wyborze Płócienka kolorowe, . 
Sukienka, Flanele, Barchany, Kapy na łóżka 
100 Chodniki etc. etc, ' 3—25
Towar doborowy. —  Ceny niskie umiarkowane.

Cenniki i próbki wysyła się na żądanie darmo i opiatnie.

£ JAKUBOWSKI
3 3 Telefon U /  f if  ł j  M F  K. K. 0. P we Wiedniu 33
< > Nr. 1 0 5 -4 3 9  w* I I I l n U l f f .  l L  Nr. 851—870 <►
0  KANTOR FABRYCZNY: KANONICZA 19. 3!
)) = = = = =  Magazyny własne: — .= = = =
I! W  K R A K O W IE : W E L W O R I K :  |
<► Sckienoice 28-27 od strony ratssrs. Cioć Mjryacki 10 o
< > pele**: < ►

i! W YRO BY KOŚCIELCE ii
1 > * s-ebra, ciosa i ics/eb m etali ed iaa- * ‘

< • a ją e e  s.l*j u i y s t / e s n e i n  n y k s a a n ie c i ,  j r e  w s i) -  , [  
. ► k tk ic ti  s i / l a c h  w  n le lb lm  w jt>«r«e, jako te: r< , i ►
; 3 k ie lic h y , p u sz k i do  k o m u n ik a n tó w , m on- ; 3 
<3 s tr a n e y e , l ic h ta rz e , k rz y ż e , k a n d e la b ry ,

33 la m p y , ż y ra n d o le , k a n o n y , a m p u łk i, t r y -  33
< >   —    < ►
33 b u la rz e , p a te n y  do c h o ry c h , p u sz e c z k i do 33
ą b "1"" TTr " ■ ■ - ■ . . - ■ ■  ̂ ^
<► c h o ry c h , p u sz e c z k i do  O lejów  św ., re li-  <►I * ■ ■!!■■■ ■ — —  ■ ■ —............. — ■ ■ ś *
31 k w ia rz e , koc io łk i do  w o d y  sw ięco n e i i in n e . 3 3< ► . . .. . .     - 1 .. - ■■ < ►
3 3 Podejmujemy aią wykonania przedmiotów Yościemych według 3 3 
, ,  l odjmycb lub w łas.ych rysunków i projek^w. 3 ►
< ► Przyjmujemy do złocenia w ogniu lub galwcniezaie, srebrze- k  
''  nip niklowania ' przerobienia itd. ] 3
< > b<wre BHCzynia > « M e ln e  p n f j m ą j e n i y  d e  z w ia n y .  < ► 
3 3 108 CSNY PABPYCZNK. 1—6 X
* ‘ =  Cenniki darmo ; opiłtni*. —  ̂ J 3
3 3»»* ♦ » » » ♦ » » * » ♦ » $ ♦»*»»»♦■»»'»♦> »»<>»» » » »

Weietkle naśladownictwa i przedrel pedlegeją learte.
itdynie prawdziwy* jest

Balsam  Thieppy’ego
tylko z tisiou* mari*. .,£*korHii«*‘‘. Prawnlo chroniony. STawnr z dawien d&wria, moprzeócigmony przociwko za- burzeniom trawienia, kurczom żoiądka, koi co, katarom, OŁecpiaMWMB Ceo»: L2 małych lub 6timnk podwójnych albo ta* 1 wielka fWJ» ffpecyftJn* z b̂teatowaneai aamkiriecłao fc 5 —

Cht«TY’ego Jfiłbć renî foliowa,
z dawirti uwul jaka mojł pita u kra ynseciwko wwałkiw *!£Wło4£ieó jak zastajyałyai ranom, scag«l«iuom, skalacs*- niozo absoosoiu i wrzodom wasolkiego zodsaju. — Cm&: 2 słoiki kor. S‘00 ©płatnia, wysyła tyłka ea prceałMkiam z £6ry iui pobłiuUBjB nalegytośfii.

to:- A TMIEnflr w Pngri i* .-ok R*fclteeb-C«»«wi8».
tn t> « h  * tysbcMui or/pnntor* ?ism flnękę* 'e»y<l 0w»o i ojw»W». — irm jK«ew«huj ccylo wiyHse] ch *pteL . urugerj)? «fC
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fotograficzne
klejowe i  zagraniczne najsłyn­

niejszych firm: »Fos« (W a r ­
szawa) Kodak, Goerz, Lu- 

mićr, Jougla efce. Po 
najtańszych cenach. W  

największym wybo­
rze. Cennik gra­

tis.   r

W arszawski sk ład
p rz y b o ró w  fo to g ra fic z n y c h

Szewska 2.
110. 1— 10 .

Rozpoczęła się tegoroczna w ysyłka  moich.

Iiercyńsklch śpiewających kanarków
z rodu Seifert i Trute. Śpiew aki wyborowe 10 
zfa , pierw szorz dne 0 zła., drugorzędne 6 zła., 
trzeciorzędne 4 zła. Samice do chowu 1 zła. 
Poręka iż żyw e nadejdą. 10 dni na próbę. — 
97 Cennik darmo. 3-10

Bleis&adt, łjrzgeb., Lieferant der k. k. 
Staatsbeamten. Firma odznaczona medalami.Ipatz Sauer,

N ajp iękniejszy  podarek !

O zd o b a  dla każdego p o k o i u !  Wskutek rozwiązania fa­
bryki udało mi się tanio kupió 3100 dywaników śoennyob 
i 11000 dywaników przed łóżko tak, że mogę wspaniały

ilywan ścienay z szeniili
na obu stronach całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
barwach 100 cm. szeroki, 200 om. długi, w ślicznych deso- 
mach jak: lw y, psy, rodzina sarn, łabędź, paw, jeleń, 
wielbłąd, kwiaty i t. p. wysyłać po z ł. 2.50 tylko za zaliczką. 
Szczególnie polecenia godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dy­
wan jest tak grubym, że nio przopuszcza wilgooi. — Piękne 

djwanikl przed łóżko tylko 70 et. za sztukę. 
P ie r w sz y  m o r a w sk i r o z sy tk o w y  d o m  to w a r ó w  

J n l i n s  H o i t a s c h ,  (j (k lin g  Nr. 1 9 9  (M oraw a)
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przej­
rzenia. Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję uapo- 

59- wrót i zwracam pieniądze.
Do Pana Hoitaseha w Goding.

Księżna Aloksandra von Croy jest bardzo zadowolona 
z zakupionych u Pana ściennych dywanów; proszę o przy­
słanie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników do okiln 
tak jak w katalogu Nr. 92 po zł. 2.30. 18—52

Z  poważaniem Franciszka Lbsokner, ochmistrzyni*

Zarząd opoddw
w N aw o jo w ej przy Nowym Są­
cza ma do sprzedania po możli­
wie najniższej cenie wszelkiego 
rodzaju drzewka i  krzewy owo­
cowe, jako też i ogrodowe. Za 
wyborowo gatunki grusz, Jabłoń 
i  ś l iw  ręczy Zarząd ogrodów. 
Nadto posiada kilka tysięcy r ó ż  
wysokopiennych w rozlicznych od­
mianach. 101 2—2

Obecna pora jesienna najod­
powiedniejsza do przesadzania. — 
Ogród uasz odznaczony został na 
wystawie rolniczo-przemysłowej w 
roku 1905 srebrnym medalem.

Już czas zamawiać

ST szczepy owocowe!
Najlepsza pora jest jesień: 

jabłonie 1, 2, 3, 4  letnie po 12, 
18, 24 i 35 centów, groszki po 
14, 20, 36 i 50 centów, śliwki 
węgierki 3-letnie po 9 centów. 
Dziczki jabłoni 1000 sztuk po 5 
złr, a gruszo po 7 złr. Róże pien- 
ne, porzeczki i  agrest. Wysyła
Zarząd szkoły w Branicach
104 p. Ples/.ów. 2—2

Najtańsze M  siDycii

Najstarszy i najwięk­
szy dom eksportowy 

całej monarchii au- 
stro-węgierskiej

F. Pamm, Kraków
ni. Zielona 2 

w j s j t i i  ip g a r j  n a  
m in u t ę  u r e g u lo w a n e .

Nikł. Anker Rem. Syst.
Roskopf „Mikado“ w no­
cy jasno świecące złr.

przy odbiorze 6 szt. tylko „
Nikl. Ank. Rem. z portre­

tom cesarza, Lassale lub 
piękuym krajobrazem „

Te same z portretem Ko­
ściuszki, Mickiewicza Inb 
z godłem Polakiem 

Srebrno Ank. Rem. Syst.
Roskopf 

Te sama z 3ma srebr. kop.
Budziki „Togo“ w nocy 
jasno świecące 

Okrągły zegar ,,Port Ar­
tu r1 stoj. w nikl. szafoe 

Zegar ścienny „Rosevclt*‘ 
piękn. rzeźb, z ciężark.

Zegar ścienny z biciem z 
2ma ciężarkami 

Zegar pendnł. z biciem 
pięknie rzeźbiony 

Para licht. z chińsk. sreb.
32 om. wys. p. grawir.

Licht. z chińsk. srebra z 
przyrząd, do zap. sztuk, 

jfśirmoniki piękn. i trwał, 
wyrobu po 1.70, 2.75 i 

Na żądanie wysyłam wielki cen­
nik zegarów, wyrobów jubilers­
kich, towarów z chińskiego sre­
bra, instrumentów muzycznych 

darmo i oplatnle.
Towar, który się nio podoba, przyj­
muje w przeciągu dni 8-min na- 
powrót a zapłacono za nio pienią­
dze zwracam natychmiast franko. 

54. 19—52.

1.65
1.50

1.75

1.95

4.—
( 5.50

1.35

—.90

—.85

1,43

4.50

2.95 

1.20 

4.80

wyrami ftaekieU
Z najlepszego przędziwa i najf 
ranniej wykonane płótna Małe zwf( 

kit I praeicleradłowej surowości, ; 
Szewioty, i>re liszki, Ręczni- 
ki, Chusteczki do nosa, Ścier­
k i , Obrusy, Serwety, t ’M, 

cienka kolorowe i t. p. 
poleca po cenach umiarkowanyoJ) 
Tkaln ia  wyrobów lnianych 

i bawełniany eh
A n t o n i e g o  B a r u t ą

pod opiolą św. .Józefa 
w Korczynie obok Krosna.

Próbki wysyła nc żądanie darmo 
56 i opłatuie. 22-33'

Wlaść rentową
kto clico nabyć, niech się zgłosi do 
T o  w. I f z a ie m n e j  P o issocy  
Z ie m ia n , L w ó w ,  ni. Karola 
Ludwika 1.1., które udziela wszel­
kich wyjaśnień i pomaga w uzyska 
niu pożyczki rontowej. 99. 3-1 4

5 kgr. owezoj B rya  
j d ó s W  dzy deserowej 7.- k.  

1 faska 5 kg. owczej bryndzy 
majowej 6.— k. 1 faska 5 kg5 
owczej bryndzy ostrej 4.— h< 
1 faska 5 kg. masła deserowego  
naturalnego 10.— k., 1 faska' 
5 kg. pow idła tureckiego 2.20 k. 
1 paczka 5 kg. sora szwajcar­
skiego 7 —, 1 paczka 5 kg.j
słoniny grnboj białej 7.—, 1 pa­
czka 5 kg. słoniny grubej w ę­
dzonej 7 .—, 1 paczka 5 lcg(
sadta starego solonego 8 .— k.( 
1 faska 5 kg. smalcu wioprzo-, 
wego 8.— w ysy ła  Dom speeyal 
łów  w ęgierskich  K ie le r  F e l lk »  
Kesinark (W ęgry) 107 1—ICf

prawdziwo =  WII10 miń?
wina naturalne

(białe i czerwone)
MłOtlS litr po 22, 24, 28, 23 centów 
Stara „  „ 30, 38, 4 0 ,4 5 ,5 0  a 
czerw. „Blutwein" litr po 40  
Ocet winny po 10, 12 centów.

l i a n i e l  m u

Stanisława Wojaczek’a
w Taimowieach doln p. Mikułów 

109. (Morawa) 1—10. 
Przesyłka w bec karb 6 0 -1 0 3  litrów. 
Próbki od 30 htrów. -  ■ ■- — t

Odpowiedzialny redaktor 1 w ydaw ca  
X .  U e l c h i o r  K ą d z i o l a .
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B a b k a  fak© w y b a w ic id l ia  ź jc ia .
Prawdz wa historia wzięta z życia. — Opowiedziani* przea J. Kleina z  Zernya, (Pizailrak wzbroniony.)

St aś :  Koebaaa babciu! "Wiele butelek wyskoku
ziółkowego mam zamówić?

B a b c i a :  Zamów 4 tuziny, n.ói synku, gdyż 3 tu-
ziay musimy posiać ojcu twemu do Ameryki; tylko nie 
napisz fałszywego adresu.

Kocfcaae dzieci, wnuki i przyjaciele!
Największym skarbem na ziemi jest zdrowie. Zycie 

bez zdrowia nie warte ani szeląga, i tylko zdrowy czło­
wiek zdolea jest pracować i działać. W  przeważnych 
jedńak wypadkach nie znajduje chory irestety prawdziwego 
łelcarstwa na swoje cierpienie.

ByJatn także przez piąć lat chorą, próbując w cza­
sie cym rozmaitych lekarstw bez naimntejszego akutku. 
Wreszcie wyczytałam  w pewnym kalendarzu o Józefa 
Schneidera w y a l te l iu  atiólkoTOyiss, któcy jedynie wy­
rabia oj m bywa w RosiGZy, a  siąd rozsyłanym jest po 
całym . śv recie - -  nawet do Ameryki. Nie wiele się na­
myślając, postanowiłam  środka tego spronować. Zamó­
wiłam przeto tuzin flaszeczek Schneidera wyskoku zióhro- 
wego na próbę. Piec do sześciu lat nie mogłam ani 
c bodć ,  ani spać, tak mnie męczyła podagra i rwaHe w 
nogach. Przez sześć dni nacierałam , się Schneidera wy­
skok1 <_ m ziołkow tm , a s.ódmego dnia całkiem wyzdrowia- 
e a  "Wkiólce sława tego znakomitego środka cudownego

czasie powtórnie go zamówiłam. Steian, mój sąsiad, cier­
piąc na gorączkę, teorę i boi w rękach, nogacn i  krzy­
żach, pospieszył do mnie. Dałam mu więc fkazeczką 
wyskoku ziółkowego i w trzech dniach wyzdrowiał.

Także bratanek mój Jan. przyszedłszy z folwarku, 
zażądał wyskoku ziółkowego, gdyż żona jego strasznie 
kaszlała i cierpiała na żganie w boku. Przypatrzcie się, 
moi kocnani, i tu środek ten pomógł natychmiast.

W  sam dzień św. Jerzego przyszła do mnie z są- 
s*"dniej wsi akuszerka, opowiadając, iż dziecko jej co 
cnwilę wymiotuje, miewa kurcze i bezustannie płacze, a 
ona sobie nie wie rady, co ma począć. Dziecię to spo­
żyło już niemal całą aptekę, stare kobiety także próbo­
wały, ćo im przyszło na myśl, lecz wszystko daremnie, a 
teraz dziecię jest blizkiem śmierci. Wziąwszy przeto 
sposób użycia, który do każdej fłaszeczk. jest cołączmy, 
przejrzałam go szybko i znelaz am rzeczywiście pomoc 
dia dziecięcia. Wyczytałam, iż spożywszy w mleku 10 
kropli Schneidera wyskoku ziółkowego a potem natarłszy 
„"szcza nim brzuszek, stanowczo pomoże. Dałam więc 
wspomnianej kobiecie fiaszeczkę wyskoku ziółkow ego, mó­
wiąc: Nie rozpaczajcie już kobietko, gdyż wszystko
co w tym op sit: stoi. jest szczerą prawdą, natomiast mu­
sicie mi przyrzec, iż skoro środek ten pomoże, rrócicic 
mi za tę jednę trzy flaszeczki. P rzv zamówieniu jednak­
że prawdziwego wyskoku ziółkow ego dbajcie o wyraźne 
napisanie adresu:
» 6 z e i  S c h n e i d e r ,  aptekarz'

R E S IC 2 A ; Hanpżp.aase 50 (S u dw n ęarii).
Leczniczy ten środek jest nadzwyczaj ćani, a porto 

i opakowanie płaci apteka. — Dziecię do wieczora zupeł­
nie wyzdrowiało, a kobieta nie posiadając się z radości, 
przyniosła mi w nagrodę cały tuzin Schneidera wyskoku 
ziółkowego.

Wypadek ten wkrótce rozgłoszony został w całej gmi­
nie, przeto wszyscy zamawiali Schneidera wyskok ziółkowy,

W dzień odpustu zeszedłszy się w karczmie, za­
częto sobie opowiadać o cudownych skutkach Schneidera 
wyskoku ziółkow ogo. I  tak zostało pewne dziecko ule­
czone od drzączki, inne znowu od febry, u innych zać 
okazało się skutecznem przeciw:toBiiosła się po całej wsi i w okolicy, przeto w nowsz;,m 

w raodom w kiszkach, katarow i kiszek, brzusznej wodnej puchlinie, cierpieniom  maeicv, zapaleniu nerek- 
krw aw em u m ontow i, pachwinie, suchotom  piue, gruźlicy p ju c , żółtaczce chorobie nerek, żyłom karczo­
wym, ka tarow i^  k r tani, a a puchnięciu gruczołów , ceci wonoścl nosa, postrz rl o wi, b rał u  k r wi ,  gJnchocie, 
zapafcnju ni i ydałów, pruchnieniu k ości, otwartym  nogom, m igrenie, szum ie ir uszach, bólowi głowy, astm ie, 
chorobie św. Wita, hem oroidom , odaarln, odm rożeniom , ischias, m oczeniu do łó żka, cierpieniom  wątroby, pa- 
lefftiu zgagi, rozw olnieniu , bólowi achów, św ierzbieniu skóry, biegunce, ty rah , robakom, ranón:, kurczom , 
bólom żołiioksi ^ łe m u  traw ieniu , zawrocie, błędnicy, teb-zc, słabość., wycieńczeniu, wodnej puchUi.le itd.

D ziecko jedno womitowaJo krw ią, a mimo to .oata/o 
uzdrowione. Staruszek pew ien stracił prawie całkiem  wzrok, 
a teraz znowu dobrze widzi. Najładniejsza dziew czyna z ca­
łej w si nagie zachorowała coraz więcej chudła, mępstpuacya 

otaw ała się  nieregularną i nogi nabrzmiewały. Używając je- 
fdnafcże przez trzy dni w y s k o k u  z i ó ł k o w e g o ,  całkiem  
w yzdrowiała, a po czterech miesiącach w yszła  za mąż. Sie-

dmionasioletniegt syna gospodarza Emerielia U. w yleczył w y ­
s k o k  z i ó ł k o  w y  od moczeni* w  łożko.

Moi Kochani, oświadczam wam niniejszem, iż jest 
to jedyny  środek lecznicy, który każdą chorobę wy­
leczy. Ohcąc zaś nabyć prawdziwego, należy napisać 
dokładny adres

• f O l E F  & € U ^ £ I I *  J E R ,  a p te k a rz  i $ e s * C T . a  5 0  (S u d im g a r n ) ,
Z duszy serca życzę każdemu: zamawiającemu, aby mu wyskok ziółkowy tak pomógł, jak mnie. Zostańcie z Bog-nn.

Prawdziwy Schneider5* wyskok ziółkowy (przyjemnie pachnący w yskok  ziółnawy). jes i tj .k o  wtenczas prawdziwym , jeżeli 
fcażda flaseecafca wy*»oki zilikow ego zaopatrzona jesS w niaikę ochronną. Tuzin (12 flaszeczok) łub 6 podwójnych kosztuje 
w tb t  z portem 3 k .: 24 flaazeczki łab 12 podwójnych U. 8,60; 36 flaszeczek k. 12,40; 48 fiaszec-.ek k. .16,— franko za zaliczką 
pocztow ą lub poprzedniem nadesłaniem nafeżytości. Kto zamawia powtórnie otrzjina tfo Łnźdtegwt-  n a J !«—. ■ bu :ę  za darmo.

Szanow ny Pani* Aptekarzu! W szechm ocny B óg  niech raczy Panu pobłogosławić, gd yż odkąd używ am y w yskoku ziół­
kow ego, jest cała moja rodzina zupełnie zdrową. J a n  S t u p o r ,  Czerowa.

77 Składniki: Łląuor of. aetber eemp. 2& gr. -óa
Czcionkami drukarni „Katolika11, spółki w ydaw niczej *  cgr. sdp. w  Byw tniu.


